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Solon Fryzjerski dla pad
Sosnowiec,  Modrzejewska 24,  tel.  8  63,

z a t ru d n ia ją c  wykwali f ikowanych s p e c j a l i s t ó w
z W a r s z a w y  i K ra k o w a ,  p o le c a  się  ł a s k a w y m  w zg lę-
—  —  d o m  Sz. P a ń  z S o s n o w c a  i oko licy . —  — 
O n d u la c ja ,  s t r z y ż e n ie  w y k w in tn e ,  f a rb o w a n ie  „ H e n o “,
—  —  —  —  —  m a n ic u re .  — —  —  —  —

SPECJALNY SALON KOSMETYCZNY
—  u s u w a  z m arszczk i ,  p ieg i,  b r o d a w k i  i t. p. —
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CUKIEBIil li)M SZflti)!KIEJ
w Sosnowcu

prosi Sz. Publiczność Zagłębia o łaskawe  
zwrócenie uwagi na ogłoszenia, które ukażą 
się w „Expresie Zagłębia" w nadchodzącą  

środę i czwartek.
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Wyjazd p. Prezvdenta Rzeczypospolitej 

z Poznania.
P O Z N A Ń ,  19.2 ( P A T )  P o ­

b y t  p  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o ­
sp o l i te j  w  P o z n a n iu  n o s i  o d  
dz iś  r a n o  tj. w  n ie d z ie lę  do  
g e d z ,  1 0 . ' 0  c h a r a k t e r  p r y w a tn y  
O  godz. 10.30 z ch w ilą  k ie d y  
p. P r e z y d e n t  p r z y g o tu je  się  do

1 I p . P r e z y d e n t  w y je d z ie  z 
z a m k u  n a  d w o rz e c  d o  m ie jsca ,  
g d z ie  n a s tą p i  o f ic ja ln e  p o ż e ­
g n a n ie  p rz e z  p rz e d s ta w ic ie l i  
w ła d z  m ie js c o w y c h .  N a  d r o ­
d z e  o d  z a m k u  d o  d w o r c a  u- 
s ta w io n e  b ę d ą  s z p a le ry  h o n o -

o d ja z d u ,  p o b y t  jeg o  p o n o w -  » ro w e  w o js k a ,  d a le j  o rg a n iz a c je
n ie  p rz y b ie rz e  c h a r a k t e r  ofi­
c ja lny . O  te j  g o d z in ie  g a rn iz o n  
p o z n a ń s k i  z a c ią g n ie  n a  z a m k u  
w a r tę  h o n o r o w ą ,  w y s ta w i  k o m  
p a n ję  h o n o r o w ą  d o  o d ja z d u  i 
s z w a d ro n  d o  e s k o r ty .  O  godz .

p rz y s p o s o b ie n ia  jt w o js k o w e g o ,  
cech y ,  z w iązk i ,  in s ty tu c je ,  s to ­
w a rz y s z e n ia  i k o o p e ra c je .  P o ­
c ią g  n a d z w y c z a jn y  w y r u s z y  
z d w o r c a  p o z n a ń s k ie g o  o  g o ­
dz in ie  1 ! .30.

Poseł niemiecki u Marszałka Piłsudskiego.
WARSZAWA 19.2. P o ­

se ł  niemiecki w W arsza­
wie, Rauscher, zwrócił się, 
j^k wiadomo, do prezesa  
ministrów, Marsz&łka Pił 
sudskiego, z prośbą o au- 
dięrnję, która została wy­
znaczona na wczoraj na g.

5 m. 30 po poł. Jak s ły ­
chać, poseł Rauscher ma  
za zadanie wszczęcie kwe­
st] i nawiązania przerwa­
nych przez Niemcy roko­
wań o traktat handlowy.

Wizyta Rauschera w Bel­
wederze trwała kilka godzin.

Polska zamówiła 4 nowe statki we 
Włoszech.

G D A Ń S K , 19 2 P ra s a  g d a ń ­
s k a  p o d a je  dziś  o ś w ia d c z e ­
n ie  s toczn i  g d a ń sk ie j ,  w  k tó- 
re m  in s ty tu c ja  ta  d a je  w y ra z  
sw e m u  n ie d o w ie rz a n iu  w ia d o ­
m ośc i ,  że  P o l s k a  z a m ó w iła  4

c ic ie lk ą  o d n o ś n ie  d o  n ie ru c h o ­
m o śc i  i u r z ą d z e ń  je s t  P o lsk a ,  
m o g ła b y  w y k o n a ć  to  s a m o  z a ­
m ó w ie n ie  n a  ty c h  s a m y c h ,  je ­
żeli n ie  l e p s z y c h  w a ru n k a c h .  
R z ą d  p o lsk i  m ia łb y  w te rn  20 
p ro c .  u d z ia łu ,  p o s ia d a  p r a w a  
d y w id e n d o w e  i k o n tro lo w e .

P o l s c y  in ż y n ie ro w ie  m ie liby  
w y s z k o le n ie  p rz y  b u d o w ie  n o ­
w y c h  s ta tk ó w ,  a  ro b o tn ic y  —  
z a ro b e k  P o z a t e m  s to c z n ia  
g d a ń s k a  z a m a w ia  s u ro w ie c  w  
P o lsce ,  a o W ło c h a c h  te g o  p o ­
w ie d z ie ć  n ie  m o ż n a .

Komunista w wojskowym mundurze.
Organizował jaczejki w 43 pułku piechoty.

L U B L IN , 19.2. Z  r o z p o r z ą ­
d z e n ia  w ła d z  w o js k o w y c h  a- 
r e s z to w a n y  z o s ta ł  s z e re g o w ie c  
L e jb a  S a jb e r  z Z a m o ś c ia ,  k tó ­
ry  z o r g a n iz o w a ł  w  43 p u łk u  
p ie c h o ty  w  D u b n ie  g r u p ę  k o ­
m u n is ty c z n ą .

O b o k  p r o p a g a n d y  k o m u n i ­

s ty czn e j  w  w o js k u  S a jb o r  p r o ­
w a d z i ł  ak c ję  k o m u n is ty c z n ą  
w m ie js c o w y c h  z w ią z k a c h  z a ­
w o d o w y c h .

Nie lest  w y k lu c z o n e ,  iż a- 
r e s z to w a n ie  S a jb e r a  p o c ią g n ie  
za  s o b ą  sz e re g  d a ls z y c h  a r e s z ­
to w a ń .

ĘWAIii!
Dwie kobiety zabite przez pociąg.

Między Tłuszczem a W y s z k o ­
wem pod  koła pociągu o s o b o ­
wego  Nr. 741, dążącego  w k i e ­
ru n k u  Łomży,  dos ta ł  się wóz, 
na  k tórym zn a jd ow ało  się dw u  
mężczyzn i dwie  kobiety.

Obaj  mężczyźni  wyszli bez 
szw anku ,  n a tom ias t  kobiety,  
mieszkanki  wsi Szlubowa,  gmi­
ny Zabrodzie ,  zos ta ły  ciężko 
poranione.

Jedna  z nich, Aniela Zgleczo- 
wa. iat 40, zakończy ła  życie po 
ki lku minutach,  za ś  27-letnią 
Marjannę K ożuchow ską  p rz e ­
wieziono do W ars za wy.  Na  
dw orc u  wi leńskim udziel ił  jej 
pomocy lekarz  Pogotowia.

W  drodz e do szpi ta la  św. 
Wojciecha K o żu ch o w sk ą  z m a r ­
ła w s k u tek  ran  na  g łowie  i o- 
gólrtego pot łuczenia .

Śmierć trojga dzieci wskutek pożaru.
W I L N O  19.2 ( A W )  D o n o s z ą  

z W ile jk i ,  iż w  z a ś c ia n k u  G ać ,  
g m in y  l lż ań sk ie j  w y b u c h ł  p o ­
ż a r  w s k u te k  czeg o  s p ło n ą ł  d o m  
w ło ś c ia n in a  Ł u k a s z a  C z e rn io w -  
sk iego  w ra z  z t ro jg ie m  dziec i.

P o ż a r  p o w s ta ł  w e w n ą t r z  m ie sz ­
k a n ia  w s k u te k  n ie o s t r o ż n e g o  
o b c h o d z e n ia  się  z o g n ie m  d z ie ­
ci w ło śc ia n in a .  R o d z ic e  byli 
n ie o b e c n i ,  dz iec i z a ś  b y ły  z a m ­
k n ię te  n a  klucz.

Komisarz Ligi Narodów na utrzymaniu 
Polski i Gdańska.

G D A Ń S K  19 2 ( A W )  P r a s a
tu te j s z a  p rz y n o s i  w ia d o m o ś ć  z 
G e n e w y ,  o d e c y z j i  k o m is j i  k o n ­
tro ln e j  L igi N a ro d ó w ,  że  k o sz ty  
u t r z y m a n ia  p la c ó w k i  g d a ń s k i e ­
go k o m is a rz a  Ligi N a ro d ó w  
m a ją  b y ć  p o n o s z o n e  p rz e z  
G d a ń s k  i P o lsk ę .  W y so k i  k o ­

m isa rz  m ia ł  z ło ż y ć  R a d z ie  L i­
gi N a ro d ó w  p r o p o z y c ję ,  a b y  
d la  u n ik n ię c ia  e w e n tu a ln y c h  
p o l i ty c z n y c h  n i e p o r o z u m ie ń  
z a in te r e s o w a n e  p a ń s t w a  p o n o ­
siły  k o s z ta  g d a ń s k ie j  p la c ó w k i  
L ig i N a ro d ó w  w  ró w n y c h  
częśc iach .

n o w e  s ta tk i  w e  W ło s z e c h .  
S to c z n ia  g d a ń s k a  tw ie rd z i ,  że  
k ro k  tak i  b y łb y  z p u n k tu  w id z e ­
n ia  k u p ie c k ie g o  s p rz e c z n y  z in te-
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p o le c ą  p o  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h

f WYTWORNE WYROBY KOSMETYCZNE 
krajowe i zagraniczne,

MYDŁA, PERFUMY, WODĘ KOLOŃSKĄ. 
Ś R O D K I  O P A T R U N K O W E  i L E C Z N IC Z E :  

S P E C Y F IK I.  T R A N  Ś W IE Ż Y . 
F A R B Y .  L A K I E R Y ,  P O K O S T Y .  

S Z C Z O T K I .  G R Z E B IE N IE ,  P Ę D Z L E  i t. p . 
W s z y s tk o  w  g a tu n k u  p rz e d n im .

:

:

i
9

s:
:

i

Stan bezrobocia na 
Górnym Śląsku.

K A T O W I C E ,  1 9 II ( P A T )  W  
o s ta tn im  ty g o d n iu  t. z. o d  9 — 
16 lu te g o  br. s t a n  b e z ro b o tn y c h  
p o w ię k s z y ł  s ię  o 506 osó b ,  c z y ­
li w y n o s i  46,578 z c zeg o  p rz y ­
p a d a  n a  g ó rn ic tw o  13,347, n a  
h u tn ic tw o  4,982, n a  p rz e m y s ł  
m e ta lo w y  3,3 34, n a  p r z e m y s ł  
b u d o w la n y  2,192. N ie w y k w a l i ­
f ik o w a n y c h  p r a c o w n ik ó w  b e z ­
ro b o tn y c h  je s t  16,938, a b e z r o ­
b o tn y c h  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło ­
w y c h  3,070

Z  o g ó ln e j  l iczby  b e z r o b o t ­
n y c h  p r z y p a d a  n a  C ie szy n  
1,654. B ie lsko  2,246, m ia s to  K a ­
to w ic e  4 210, K a to w ic e  p o w ia t  
12,355, K ró le w s k ą  H u tę  2,795 
Ś w ię to c h ło w ic e  5.543, T a r n o w ­
sk ie  G ó ry  1,535, L u b l in ie c  974, 
P s z c z y n a  4,420, R y b n ik  10,796.
Z a r e j e s t r o w a n y c h  b e z ro b o tn y c h
je s t  44,859 z c zeg o  m ę ż c z y zn  
34,428 i k o b ie t  10,431.

H aA koD  u  p ło m is n ia e i ) .
L O N D Y N , 19,2 ( A W )  W e ­

d łu g  d o n ie s ie ń  z P e k in  m ias to  
H a ń k o u  liczący  800 tys. m ie s z ­
k a ń c ó w ,  s to i w  p ło m ie n ia c h .  
M ie js c o w o ś ć  N in g -T o  z n a jd u je  
się ju ż  o b e c n ie  w r ę k a c h  w o jsk  
k a n to ń sk ic h .  A n g ie lsk i  p e łn o ­
m o c n ik  O 'N a le y  o p u śc i ł  k o n ­
s u la t  a n g ie lsk i  w H a ń k o u  i p r z e ­
n ió s ł  s ię  n a  k a n o n ie r k ę  a n g ie l ­
s k ą  „ B e e “ .

Trzęsienie ziemi we 
Francji.

P A R Y Ż ,  19.2 ( A W )  N a p ó ł -
n o c n e m  w y b rz e ż u  F ra n c j i  o d ­
cz u to  tej n o c y  g w a ł to w n e  t r z ę ­
sien ie  z iemi, t rw a ją c e  z p r z e r ­
w a m i 12 m in u t  T rz ę s ie n io m  
to w a rz y sz y ły  g rzm o ty .  R ó w ­
n ież  w e w n ą t r z  k r a ju  z a u w a ż o ­
n o  o b s y p y w a n ie  się z ie m i.  O  
p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  d o n o ­
szą  ró w n ie ż  z w y sp  an g ie lsk ich ,  
gdz ie  m ie s z k a ń c y  m u sie l i  n o c  
s p ę d z ić  p o d  o tw a r te m  n ie b e m .

U-ta u tu li  Bańslwowa.
V k l a s a — 9 dzień. Główniej 

sze  wygrane:
3.000 n-ry: 29137 33340

re sa m i  P o lsk i ,  p o n ie w a ż  s tocz-  _
n ia  g d a ń s k a ,  k tó re j  W6 p ó łw ła ś - 0 g 9 9 § » * t  » »
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Polska a
Oświadczenie Niemiec, 

iż rokowania w sprawie 
traktatu handlowego zo­
stają odłożone na czas  
nieograniczony zostało przy­
jęte przez rząd polski tak, 
jak na to krok podobny 
zasługiwał: delegacja pol­
ska opu śjiła  Berlin.

N iem com  zdaje się wciąż, 
że my bez nich obejść się  
nie potrafimy, wobec cze­
go musimy spełniać w sze l­
kie ich żądania.

A żądania niemieckie są  
wprost głupie: Chcieliby
oni ni mniej, ni więcej tyl­
ko sprawy czysto w ew n ę­
trzne polskie, do których 
należy wydalanie cudzo­
ziem ców, regulować um o­
wą handlową.

Niemcy zapominają jed­
nak, że Polska posiada 
sporo środków, by je u- 
czynić powolniejszemi.

Wystarczy rzucić okiem  
na statystykę przywozu 
polskich produktów do N ie ­
m iec w roku 1926. Przy­
wóz ten był wcale pokaź­
ny, mimo, że t. zw. wojna  
celna z Niemcami trwała 
już w całej pełni. Weźmy 
pierwszą lepszą pozycję. 
Choćby import polskiego  
drzewa do Niem iec.

W roku 1926 Polska za­
chow ała  w całej swojej 
rozciągłości pierwsze miej­
sce, jako importer drzewa  
do Niemiec, przyczem w 
dostaw ie kopalniaków p o­
siadała niemal monopol, 
gdyż import kopalniaków  
z Polski wynosił 95 procent 
całego  importu do Niemiec  
drzewa tego sortymentu.

Wystarczy wstrzymać do­
wóz polskich kopalniaków  
do Niemiec, ażeby natych­
m iast fakt ten odbił się  
boleśnie na kieszeni nie­
mieckiego przemysłu w ę ­
glowego. My zaś z tego  
powodu żadnego kłopotu  
m ieć nie bodziemy, kopal­
niaki bowiem, jak zresztą  
i inne artykuły tego rodzą 
ju, są pószuKiwane o g ro ­
mnie na rynkach św iato­
wych i jest całkowita ła t­
w ość  ich zbycia, choćby  
do Angiji i do Francji.

To sam o jest z innemi 
sortymentami polskiego  
drzewa, jak i z innemi to ­
warami polskiemi, gdyż wy­
wóz ich zagranicę ma ch a­
rakter przedewszystkiem  
surowcowy.

Również przywóz tow a­
rów niemieckich do Polski 
i jego ewentualne zaham o­
wanie jest dobrym i sku­
tecznym środkiem repre­
syjnym w naszem  ręku. 
Przywóz ten w ostatnich  
zwłaszcza miesiącach, dzię- 
k zarządzeni >m rządu pol­
skiego, chcącego dać wy­
raz swej dobrej woli —  
wzm ógł się bardzo i zaj­
muje w ogólnym przywo­
zie obcych towarów jedno 
z pierwszych miejsc. W tej 
chwdi w obec ujawnienia, 
że Niemcy takiej dobrej

Miemcy.
woli nie mają i mieć nie 
chcą, że naw et rokowania  
gospodarcze usiłują wcią­
gnąć do gry politycznej, pro­
wadzonej z całą bezwzględ­
nością  przeciw Polsce, na­
leży sobie uświadomić, że 
i z przywozu towarów nie­
mieckich do Polski m oże­
my w razie potrzeby uczy­
nić broń przeciw niem ie­
ckim uroszczeniom.

Nie leży bynajmniej w  
interesie obydwu narodów  
dalsze pogłębianie zatargu. 
Po stronie polskiej daw a­
no temu zaw sze i na każ- 
dem miejscu wjłraz. 1 dziś 
jeszcze istnieje w P olsce  
wiara, że jednak po dru­
giej stronie dojdzie w resz­
cie do zwycięstwa rozumu  
nad zaślepieniem politycz- 
nem. Przykładem tej da­
leko pojętej pojednawczo-

W ś r ó d  r z e s z  l u d u  p o ls k i ego ,  
s z u k a j ą c y z h  c h l e b a  p o z a  g r a n i ­
c a m i  k ra ju ,  z n a jd u je  się p e w n a  
i lość  d z ie w czą t .

S t o w a r z y s z e n i a  k o b i e c e  w e  
F ranc j i ,  i n t e r e s u j ą c e  się l o s e m  
e m i g r a n t e k ,  obl iczy ły ,  że  40 
proc .  d z i e w c z ą t ,  p r z y b y w a j ą ­
c y c h  d o  F ra nc j i  ginie b e z  ś ladu .

Je s t  r z e c z ą  wi ęce j ,  niż p e w ­
n ą ,  że s t a j ą  s ię  o n e  p a s t w ą  
h a n d l a r z y  ż y w e g o  t o w a r u  i 
s p r z e d a w a n e  s ą  d o  d o m ó w

W ubiegłą  śr o d ę  na k o p a l ­
niach: Saturn, J ow is z  i Mars  
w y w i e s z o n o  og łoszeni e ,  że k o ­
palnie  te z m u s z o n e  bę dą  zmniej - 
szyć  dni pracy w  tygodniu  o 1, 
2. a n a w e t  3, za leżnie  od m o ­
ż l iw ośc i  zoytu węgla.

Kopalnia Saturn nie poprze-  
staie na redukcji  dni pracy i 
przystępuje  do  redukcji robot-

P o  p r z e ję c iu  p rz e z  p a ń s t w o  
p o l s k i e  ko le jn ic tw a ,  w ł a d z e  
k o l e j o w e  n a  c a ł y m  o b s z a r z e  
R z e c z y p o s p o l i t e j  Po lk s i e j  z as to ­
s o w a ł y  d o  p r a c o w n i k ó w  kole i  
§ >5. 41, 42 i t. p. p r z e p i s ó w  
s ł u ż b o w y c h  byłe j  ko le i  w a r ­
s z a w s k o - w i e d e ń s k i e j .  P a r a g r a f y  
t e  m n ie j  w ię ce j  po l e g a ły  n a  
tern,  że  ko le ja r z  rnógł  b y ć  
z w o l n i o n y  p r z e z  w ł a d z e  b e z  
d o c h o d z e n i a  d y s c y p l i n a r n e g o  z 
p o z b i w i e n i e m  w s z y s tk ic h  pr a w ,  
w y n i k a j ą c y c h  z t y tu łu  d ł u g o ­
le tn i e j  s łu żby ,  a w ię c  o d p r a w y ,  
e m e r y t u r y  i t. p.

E p i l o g  tak ie j  s p r a w y  z r o k u  
1921 m ia ł  m ię js c e  w  n a j w y ż ­
s z y m  t r y b u n a l e  a d m i n i s t r a c y j ­
n y m  d n i a  20.XII  1926 r o k u  w
s p r a w i e  b y ł e g o  m a s z y n i s ty  — 
i n s r u k t o r a  II o d d z i a ł u  m e c h a ­
n i c z n e g o  d y re k c j i  P.  K. P.  w 
R a d o m i u .

B a ła  to  s p r a w a  L u d w i k a  Ł u ­
c z y ń s k i e g o ,  k tó r y  w ł a ś n i e  w

ści ze strony polskiej, są  
te ustępstwa, jakie udało  
się Niem com  w dotychcza­
sowych rokowaniach od 
nas wytargować. Ustęp­
stw a te były posunięte tak 
daleko, że raczej należało­
by się  radować z zerwa­
nia rokowań i z przekre­
ślenia w ten sposób kon­
cesji, jakie Niemcy już u- 
zyskały. N ow e bowiem ro­
kowania, jakie zostaną kie­
dyś nawiązane, pozwolą 
nam  w ycofać się z pozy­
cji zadaleko w stronę N ie­
miec wysuniętych, a dla 
naszych interesów niewy­
godnych.

W każdym razie Polska  
dąży w dalszym ciągu do 
porozumienia. Dotychcza­
sow ych  warunków Niemiec  
jednak nie przyjmie, gdyż 
przyjęcie ich oznaczałoby  
naszą kapitulację, narazie 
gospodarczą, a kiedyś... po­
lityczną.

p u b l i c z n y c h ,  g d z i e  w i o d ą  s t r a s z ­
n y  ż y w o t

A n i  W ł o c h y ,  an i  J u g o s ł a w j a ,  
a m  A u s t r j a ,  an i  ż a d e n  w o g ó l e  
k r a j  w  E u r o p i e  n ie  p o z w a l a  
n a  e m ig r a c ję  d z i e w c z ą t .  W y j ą ­
te k  p o d  t y m  w z g l ę d e m  s t a n o ­
wi p a ń s t w o  p ol sk ie ,  k tó re  pr zez  
z b y t  p o w i e r z c h o w n e  t r a k t o w a ­
n ie  s p r a w  e m i g r a c y j n y c h  b e z ­
w i e d n i e  u ł a t w i a  m i ę d z y n a r o d o ­
w y m  z b r o d n i a r z o m  p r o w a d z e ­
n ia  ich n i e c n e g o  p r o c e d e r u .

ników. Zarząd tej kopalni  w y ­
m ó w i ł  w  d 16 b. m. pracę 300 
robot nik om od 1 marca.

Czy inne  kopal nie  pójdą  za 
przykładem Saturna i kiedy — 
dziś  jeszcze  przewidz ieć  n i e p o ­
dobna,  choć  krążą pog łos ki ,  że  
w o b e c  zm n ie j sz o n e g o  zapotrze-  
w ani a  na w ęg ie l  musi  nastąpić  
redukcja  pracy.

r o k u  1921 b y ł  zwoln ion y  p o  20 
l a ta c h  s łu żb y  n a  m o c y  § 35 
b e z  p r a w a  u p o s a ż e n i a  e m e r y ­
t a l n e g o  z a  r z e k o m e  p r z e t r z y ­
manie.  u r lop u .

N a j w y ż s z y  t r y b u n a ł  a d m i n i ­
s t r acy j ny ,  p o  w y s ł u c h a n i u  s t ron,  
a  m ia n o w ic i e  z a i n t e r e s o w a n y c h  
m m i s t e r j ó w  w o s o b ie  s ta rs zeg o  
r e f e r e n t a  m i n i s t e r j u m  k o m u n i ­
kac j i  S o k o ł o w s k i e g o  i m in is t e ­
r j u m  s k a r b u  r a d c y  B aż a n a ,  o- 
r a z  zast» pcy  s k a r ż ą c e g o  a d w o ­
k a t a  po-iła n a  s e jm  d - r a  Lie-  
b e r m a n a ,  u c hy l i ł  z a s k a r ż o n e  
o rz e c z en ie  t  j. p r z y z n a ł  s k a r ­
ż ą c e m u  p r a w a  e m e r y t u r y .

A c z k o l w i e k  w y r o k ó w  t reśc i  
m a  z n a c z e n i e  i n d y w i d u a l n e ,  to 
j e d n a k  s e n s  w y r o k u  m a  
z n a c z e n i e  z a s a d n i c z e  i d o n i o ­
s łe  d l a  c a ł e g o §  og ó łu  k o l e ­
ja rzy ,  b o w i e m  na jw y ż sz y  t r y ­
b u n a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  p r z y ­
chyl i ł  s ię d o  w y w o d ó w  d r a  
L i e b e r m a n a ,  i o rzek ł ,  ż e  p r a ­

c o w n i c y  k o le jo w i ,  w  m y ś l  t y m ­
c z a s o w y c h  p r z e p i s ó w  s ł u ż b o ­
w y c h  z d n i a  II c z e r w c a  1918 
r. s ą  u r z ę d n i k a m i  p a ń s t w o w y ­
mi w  ca łe j  rozc ią g ł ośc i  i d l a ­
t e g o  n i e  m o g ą  b y ć  d o  n ich  
s t o s o w a n e  p r z e p i s y  by łe j  ko le i  
w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i e j .

W s z y s c y  ci, k t ó r z y  n a  m o c y

P o ż y c z k a  u l e n o w s k a  jest  
w i ę c  f a k t e m  d o k o n a n y m ,  z k t ó ­
r y m  p o g o d z i ć  się t r z e b a  bez  
vi z g l ę d u  n a  to, czy  s ię  by ło  
z w o l e n n i k i e m  czy  p r z e c i w n i ­
k i e m  z a c i ą g a n i a  tej  p ożyc zki .

D z iś  w s z y s tk ie  ż a le  b y ł y b y  
s p ó ź n i o n e  i d a r e m n e .

K i e d y  wi ęc  w e s z c i e  S o s n o ­
w ie c  z n a l a z ł  s ię w p o s i a d a n i u  
tak: z n a c z n e j  go to w iz n y ,  n a l e ­
ży  b a c z y ć ,  by  ją  u ż y ć  możl i ­
w ie  e k o n o m i c z n i e .

Z  mi as t ,  g d z i e  w y k o n y w a n e  
s ą  r o b o t y  u l e n o w s k i e ,  d o c h o ­
dz i ły  skarg i ,  że p r o w a d z ą c y  
r o b o t y  i n ż y n ie ro w ie  g o s p o d a ­
r u j ą  z b y t  rozrzu tn ie .  M i m o  tej  
r o z r z u t n e j  ( r z e k o m o  czy i s tot ­
n ie )  g o s p o d a r k i ,  f a k t e m  jest ,  
że  w s z ę d z i e  z a o s z c z ę d z o n o  d u ­
ż e  s u m y ,  za  k tó r e  w y k o n y w a ­
n e  s ą  r o b o t y  d o d a t k o w e ,  nie -  
p r z e  widy  wane, w chwi l i  z a c i ą ­
g a n i a  po ży czk i .

W e d ł u g  w s z e lk ie g o  p r a w d o ­
p o d o b i e ń s t w a  i w  S o s n o w c u  
b ę d z i e  to  sa mo .

C z y b y  wię c  n i e  b y ło  r z e c z ą  
w s k a z a n ą  je szc ze  r a z  ob l ic zy ć  
k o s z t  z a m i e r z o n y c h  inw es t y-  
cyj  i za f u n d u s z e ,  k t ó r e  się 
p r z y p u s z c z a l n i e  z aoszczęd z i ,  
p r z y s t ą p i ć  n a t y c h m i a s t  d o  bu-

D o  czego  cz ło w ie k p o s u n ą ć  
s ię  m oż e  p o d  w p ł y w e m  p o d ­
s z e p t ó w  z łego  ducha,  ś w ia d czy  
fakt następujący:

Mój skład wędl in  przy ulicy 
W arsza wsk ie j  c ieszy  s ię  n i e ­
zw y k łą  sympat ią  SzPubl icznośc i  
S o s n o w c a ,  a na w et  ca ł e g o  Z a ­
głębia.  Obo k mnie w  tym s a ­
mym domu  za ło ży ł  sk ład w ę ­
dlin p. Konieczny,  co już sa m o  
przez s ię  w yg lą d a niezbyt  e ty­
cznie.

Mimo to nigdy przec iw p. 
Ko ni eczn em u nie w y s t ę p o w a ­
łem, gdyż  na w et  u s a d o w i e n i e  
s ię  konkurencji  pod moim b o ­
kiem nie do tkn ęło  mię  wcale.

R o zu m ie m  d o sk o n a le ,  że k a ż ­
dy żyć  musi,  w ię c  s tarałem s ię  
za p o m n ie ć  o sąs iedzie .

Innych p o g l ą d ó w  jest jednak  
p. Konieczny.  'Widząc ,  że  jego  
wysi łki  w  kierunku zm meisze-  
nia targu w  moim sk le pi e  idą 
na marne,  p o s t a n o w i ł  mię usu  
nąć ze  sw ej  drogi na z a w s z e

W  dn.  17 b. m, o  godz .  9-ej 
wiecz .  w les ie  k o c i ń s k i m  p o d  
M y k a n o w e m  p r z y p a d k o w o  z n a ­
le z io no  z w ło k i  m ę ż c z y z n y ,  z a ­
m o r d o w a n e g o  k i l k o m a  u d e r z e ­
n i a m i  t ę p e m  n a r z ę d z i e m  w  
p r a w ą  s t r o n ę  g ł o w y  p o w y ż e j  
ok a .  T r u p  le ż a ł  w  r o w ie  o l9  
mtr .  o d  drogi ,  z a n u r z o n y  p r a ­
w ie  c a ł k o w i c i e  w z a m a r z n ię te j  
w o dz ie .

W s z c z ę t e  n a t y c h m i a s t  d o ­
c h o d z e n i e  p o l i c y jn e  ustal i ło,  
że  z a m o r d o w a n y m  je s t  miesz-

w y że j  w s k a z a n y c h  p a r a g r a f ó w ,  
byli  zwo ln ien i ,  w in ni  n a t y c h ­
m ia s t  w s z c z ą ć  s t o s o w n ą  a k c j ę  
o e m e r y t u r ę ,  k t ó r a  n a  m o c y  
w y w o d ó w  w  s p r a w i e  n in ie j sz e j  
w y m i e r z o n ą  b y ć  mus i ,  o i le o- 
czy  wi s t a  rzecz ,  inne  w a r u n k i  s ą  
z g o d n e  z u s t a w ą  e m e r y t a l n ą .

K o l e j a r z .

d o w y  d o m ó w  r o b o t n i c z y c h  
j e d n o — i d w u i z b o j o w y c h .

T o  je s t  p r zec i eż  s p r a w a  t a k  
p a l ą c a ,  t a k  p i lna ,  że  g d y b y  to 
z a l e ż a ł o  o d s m n i e ,  to  w s z y s t k i e  
i n w e s t y c j e  o d ł o ż y ł b y m  n a  p ó ź ­
niej ,  a z a c z ą ł b y m  b u d o w a ć  d o ­
m y ,  b y  w y c i ą g n ą ć  ludz i  z su-  
t e ryn ,  nor ,  b u d e k  z im n y c h ,  
c i e m n y c h  i w i l g o t n y c h  i d a ć  
im p o k o je  w id n e ,  s u c h e  i 
c iep łe .

S p r a w a  d o m ó w  p i ln ie j sza  
je*t  o d  b r u k ó w ,  o d  r zezni  i 
n a w e t  o d  k ana l iz ac j i  i w o d o ­
c iągów .

C z ł o w i e k ,  k tóry  m a  k ą t  z d r o ­
wy ,  m o ż e  n a w e t  po  b ło c i e  
k r o c z y ć  d o  n i ego ,  m o ż e  c h o ­
dz ić  p o  w o d ę  c h o ć b y  p ó ł  k i ­
lo m e t r a .  A l e  co tym ,  co  gn ie ż ­
d ż ą  s ię  w  n o ra c h ,  p o  k a n a l i ­
zacj i ,  p o  b r u k a c h  i w o d o ­
c i ągach?

W i ę c  n ie c h  sz. z a r z ą d  m i a ­
s ta  w e ź m i e  te  m o j e  u w a g i  d o  
s e r c a  i w s z e l k i e  m o ż l i w e  ś r o d ­
ki  u ż y j e  n a  b u d o w ę  d o m ó w ,  
co  n a p e w n o  p r z y c z - n i s i ę  w ię ­
cej  d o  p o d n i e s i e n i a  z d r o w o t ­
n oś c i  i z m n i e j s z e n i a  ś m i e r t e l ­
nośc i ,  n iż  k a n a l i z a c j a  i w o ­
doc iąg i .

Ed. K.

ma głos.
I oto w  dniu 17 b. m.. u p a ­

trzyw szy  chwilę,  gdy  z na jd o­
w a łe m  s ię  w  pewnej  ubikacji  
na po dw ór zu ,  p Konieczny,  u- 
zbrojony w  siekierę ,  a brat je ­
g o  — w długi  nóż  rzeźmcki,  
wypadl i  na p o d w ó r z e  i krzykli­
wie  ujawnial i  s w e  zbrodnicze  
zamiary . w y p u s z c z e n i a  mi b e ­
bechów",  przyczem m łod sz y  p.  
Konieczny nadmieniał ,  że  m e  
ma nic do  stracenia.

Oczywiśc ie ,  gróźb tych s ię  
nie uląkłem i w y p a d łs z y  na 
p od w órz e ,  ka w ałk ie m  kija z a ­
pędzi łem miłych s ą s i a d ó w  do  
roboty.

Sędz ę ,  że  publ iczne  na p ię tn o ­
w a n ie  po d o b n y c h  p o s t ę p k ó w  
przyczyni  s ię  najprędzej c o  
przywrócenia  pp. Koniecznym  
rozsą dku  i skłoni  ich do  z a n i e ­
chania cz ynó w ,  za które gorzko  
musie l iby  pok uto wać.

J 6 z e f  K o ss

k a n i e c  ws i  K a m y k ,  35 letni  
Ja nk ie l  Ro jb e r ,  k t ó r y  w y s z e d ł  
z d o m u  j e s z c z e  w  dn.  30 ub .  
m. i o d  tej  chwi l i  wsz e lk i  ś l ad  
p o  n i m  zag iną ł .  R o j b e r  p o s i a ­
d a ł  p r zy  sob ie  ty l ke  10 zł., 
k t ó r e  m o r d e r c y  z ra b o w a l i .

T r u p a  p r z y w ie z io n o  d o  wsi  
M y k a n ó w .  Z a r a z  w  n o c y  n a  
m ie j s c e  przybyłyf i  w ł a d z e  p o ­
l icy jne ,  s ą d o w e  i l e k a r s k i e

Po l ic ja  j e s t  n ń  t rop ie  s p r a w ­
c ó w  o h y d n e g e  m o r d u .

M i n u t  m ii i l  d i i t n i i  l i  f i i i
40 proc, znika bez śladu.

Kryzys w przemyśle w g o w p .
Kopalnie zaczynają redukować.

Kolejarze, nie zaniedbujcie sprany 
s s y c i  e u r y t m

Jak się upominać o swoje p r a w a .

Pod adresem zarządu miasta.
Konieczność budowy domów robotniczych.

l toporem i nożem no Konkurenta.
Fan Koss

d ru g i sk le p  o d  b ra m y  
(n a j le p s z e  i n a j ta ń s z e  w ę d lin y

Hord roUunkotoy pod Częstochow.
Mordercy zrabowali 10 zł. Trup leżał 

17 dni w rowie.
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fabryki ŻYRARDÓW Towarzystwo 
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LUDWIK FINKELSTEIN
SOSNOWIEC, Modrzejewska 17. Telefon 2-73.

Od wydawnictwa.
Wierni zasadzie, że „powodzenie obowiązuje”, zgod 

i nie z zapowiedzią, że w razie poparcia nas przez spo­
łeczeństwo, postaramy się „Expres Zagłębia” ulepszyć, 
nie powiększając ceny prenumeracyjnej, dzielimy się 
dziś z czytelnikami naszemi radosną wieścią, że poczy 
nająć od d. 20 b. m., każdy niedzielny numer „Expresu 
Zagłębia” ukazywać się będzie w objętości 10 kolumn, 
w tern

6 kolumn tekstu i 4 kolumny ilustracyj.
Mimo ogromnych kosztów, związanych z tak znacz- 

nem powiększeniem pisma, cena prenumeraty pozostaje 
nadal

zł. 1.50 miesięcznie
wraz z odnoszeniem do domu.

Czytelnicy 1
Pokazujcie nasze numery swym znajomym i na­

mówcie ich, by natychmiast zamawiali „Expres Zagłę­
bia”, gdyż tylko przy powtórnem podwojeniu nakładu, 
a więc po pozyskaniu

10 tysięcy prenumeratorów
„Expres Zagłębia" ukazywać się będzie nie 6, lecz 
7 razy tygodniowo.

Pamiętajcie również, sz. czytelnicy, że ogłaszać się 
należy w tern piśmie, które się czyta, a więc tylko 
w „Expresie Zagłębia", gdzie ogłoszenia dzięki ogrom­
nej i wzrastającej z dnia na dzień poczytności, są na 
prawdę skuteczne.

Czytelnicy! Pamiętajcie, że „Expres Zagłębia" jest 
najtańszym dziennikiem polskim i że popieranie takiego 
pisma jest jednocześnie walką z lichwą wydawniczą.

Ponieważ pani Beyerlein była 
nietylko porządną, ale i dość 
jeszćze ładną kobietą, nic prze­
to dziwnego, że muzyk Timm, 
któremu jedną izdebkę ze swe­
go małego mieszkanka odnaję­
ła wodził za nią oczami i nie 
mógł ukryć swej dla niej sym­
patii.

Gdy na swej trąbce tkliwe 
piosenki wygrywał, przeciągłe 
tony zdawały się pytać:

„Czy rozumiesz mnie?“ 
Naturalnie, że rozumiała i — 

Bogiem a prawdą powiedziaw­
szy — chętny dawała posłuch 
muzycznym oświadczynom m i­
łosnym pana Timma.

Nie była przecież głuchą1 
Sprawy jednakże nie zaszły 

tak daleko, jak szanowni czy­
telnicy prawdopodobnie myślą, 
a pan Timm gorącoby pragnął, 
bo o czem wspomnieliśmy już 
wyżej, pani Beyerlein była nie­
tylko ładną, ale i przyzwoitą 
kobietą.

Tymczasem jednak pan Timm 
zakochany był w niej po uszy, 
ponieważ zaś, jak wszystkim 
wiadomo — niema miłości bez 
zazdrości, chodził za nią krok 
w krok: do piekarza, rzeźnika, 
na targ po jarzyny, do kościo­

ła, na spacer, jednem słowem 
jak cień snuł się za swą go­
spodynią.

A gdy pewnego razu ujrzał 
czarną plamkę na jej nosie, 
podejrzliwie zapytał, czy pod­
czas jego nieobecności nie było 
kominiarza przypadkiem?

Pani Marja, oburzona do ży­
wego takiem posądzeniem o 
mały włos rękoczynami nie 
zareagowała, przypomniała so­
bie w pore jednak, że pan 
Timm nie jest jej mężem. Ona 
bowiem, biedaczka, — związa­
na była węzłem ślubnym z 
przeniewiercą i zbiegiem pala­
czem okrętowym

Wiadomo, że marynarze pod­
czas podróży swych zapominają 
często o pozostawionych w o j­
czystym porcie legalnych mał­
żonkach, a nawet, jak wieść 
niesie, miewają surogaty w in-‘- 
nych przystaniach. Marynarz 
odwyka od żony. jak dziecko 
od butelki, a biednej, opuszczo­
nej kobiecie nie pozostaje nic 
innego, jak z męskim stoicyz- 
mem znosić swój los.

Pani Beyerlein długo wyglą­
dała swego marynarza i nie 
mogąc się jego powrotu do­
czekać, poszła po informacje 
do dyrekcji okrętowej, gdzie 
dowiedziała się, że... dezertero- 
wał w San Francisco.. widziano

go z nieodstępną harmonią pod 
pachą w towarzystwie jakiejś 
bruneteczki...

Cios był silny, ale czas, naj 
lepszy lekarz wraz z pracą, 
bólu koicielką, zrobił swoje.

Pani Beyerlein dobra pracz­
ka z zawodu, uczciwie zara­
biała na życie i w chwili kiedy 
pan Timm zamieszkał u niej, 
była już ze swem półwdowień- 
stwem pogodzoną zupełnie..

Ten Timm.. ze zwykłego 
sublokatora przedzierzgnął się 
tak prędko w., gorącego w ie l­
biciela..

Sprzeczne uczucia miotały 
sercem pani Beyerlein kiedy 
mu się przyglądała ukradkiem: 
nie był hożym i silnym zu­
chem jak jej „dawniejszy", ale 
„by ł" przynajmniej, kiedy tam­
ten włóczył się z innemi po 
święcie!

I wzdychając smutnie pani 
Beyerlein biegła myślą od nie­
obecnego przeniewierczego ma­
rynarza do nieodstępującego ją 
muzyka..

— Trzeba zrobić porządek! 
— debilerowata, dowiedzia­
wszy się od pani Lehman, że 
pani Noemann do pani Kuhl- 
man mówiła:

—No z tą Beyelein i jej sub­
lokatorem sprawa nieczysta !

Plotka ta ubodła panią Beyer­
lein do żywego, a ponieważ 
muzyk miał względem niej po­
ważne zamiary (pani Beyerlein 
projektowała otwarcie wielkiej 
pralni na własną rękę, w k tó ­
rej muzyk mógł wziąć udział 
w roli kasjera), wystąpiła o 
rozwód z mężem, podając jako 
powód „dobrowolne opuszczę 
nie„.

Sąd postanowił: „palacz Ka­
rol, Gustaw Henryk Beyerlein 
winien w ciągu roku do domu 
powrócić, w przeciwnym razie 
małżeństwo jego z Marją Au­
gustyną Adolfiną z domu Piid- 
delmann będzie unieważnione".

Termin roczny przed dzie­
sięciu dniami upłynął.

Pani Marja w poważnym na­
stroju nabierała właśnie łyżką 
wazową talerz zupy dla muzy­
ka, kiedy do pokoju wszedł bez 
pukania mężczyzna, króry rzu­
ciwszy czapkę na jednem krze­
śle, zasiadł bez ceremonji na 
drugiem ze słowami:

Dobry weczór jak się mie­
wasz Mika?

Mężczyzną tym był Karol 
Beyerlein — marynarz, mąż pa­
ni Marji.

— Dawnośmy się niewidzie- 
li — ciągnął dalej ze swobod 
nym uśmiechem zadowolenia 
na twarzy, patrząc na żonę — 
Kto jest ten... pan ? — zapy­
tał następnie, wzkazując głową 
muzyka.

Donna Marja, przerażona, jak 
mysz pod miotłą, patrzała na 
przybysza w milczeniu, pod­
czas gdy muzyk osłupiały 
wzrok u tkw ił w swej zupie,

Marynarz wówczas z innej 
beczki zaczął:

— Daj i mnie talerz zupy, 
matko — nie pamiętam już, 
kiedy dobrą zupę jadłem!...

Pani Marja zanurzyła łyżkę 
w wielkim garnku, napełniła 
drugi talerz zupą i podając mę­
żowi jęknęła:

— Karolu!
W tern pierwszem i jedynem 

słowie, które padło z jej ust 
brzmiała cała gama skarg, py­
tań, myśli i uczuć, cisnących 
się w duszy rozżalonej kobiety

Nagle oprzytomniała i szyb­
kim ruchem wskazując muzy­
ka, przedstawiła go mężowi:

— Pan Timm, sublokator.
— Także koncept! — mruk­

nął Beyerlein, zabierając się 
energicznie do zupy
* — Jak mi Bóg miły — za­

wołał za chwilę ocierając w ierz­
chem dłoni białe jak len wą- 
siska — to ci zupa 1 Daj jesz­
cze talerz.

Bronzowa jego twarz pro­
mieniała zadowoleniem i za­
gwizdał z cicha jakąś piosenkę 
uliczną z Kuby.

Czego on chce? jak  długo 
tu pozostanie? Czy wie..,? — 
myślała pani Marja zupełnie 
zbita z tropu i dreszcz ją prze­
biegł w obawie jakiejś katas­
trofy.

1 muzykantowi było nieswo­
jo w towarzystwie marynarza, 
mimo swobodnego jego zacho­
wania to też niebawem wym­
knął się do swej izdebki i da­
lejże dąć na swej trąbie jakąś 
liryczną piosenkę w nadziei 
odwrócenia uwagi pani Marji 
od nieokrzesanego marynarza.

— A to co? — zawołał Ka­
ro! nasłuchując.

— Ach, on jest muzykiem, 
ćwiczy się — objaśniała żona.

— ja  lepiej potrafię!
Z temi słowami Beyerlein 

wybiegł z pokoju i wrócił nie­
bawem ze swą harmonją, k tó ­
rą w sieniach zostawił

— Uważaj! To jest taniec mu 
rzyński first class!

Wesoło mrugając oczami za­
grał, jak gdyby co wieczora 
rob ił to w tym domu

A trąba tymczasem coraz 
głośniej trąbiła, aż wreszcie 
zagłuszyła harmonję zupełnie.

JVlarynarz zakląwszy, huknął 
w stronę izdebki Timma:

— Wynoś się pan z domu 
razem ze swoim rogiem!...

Trębacz przycichł natychmiast 
i podszedłszy na palcach do 
drzwi sąsiedniego pokoju słu­
chał dalej:

— Mika, moja kochana Miko— 
mówił marynarz miękim głosem 
—czy kochasz mnie jeszcze?

Po chwili ciszy rozległ się 
łkaniem zdławiony głos:

— Tak, mój Karolu!
— Chociaż byłem tak niego­

dziwym względem ciebie?
— Ach, Karolu, ja także nie 

byłam dobrą—nie myśl jednak 
źle o mnie — nie zdradziłam 
cię — ale .

Tu głośne łkanie przerwało 
jej spowiedź.

Słuchacz podedrzwiami stał 
jak na rozżarzonych węglach. 
Przed oczyma jego duszy pani 
Mika razem z pralnią ginęła 
w obłokach! A za chwilę wizja 
jego przybrała formy bardzo 
realne: zamiast słów usłyszał 
szmer, który mógł być tylko 
niezliczonemi pocałunkami wy­
wołany!

Tego było już mu za wiele. 
Co za czelność ze strony in tru­
za! Co za podłość względem 
niego, Timma ze strony nie 
wiernej pani Marji!

Szarpnął drzwi gwałtownie 
i wrzasnął na całe gardło:

— Ha, ha, ha! — Ona właś­
nie miała zamiar drugi raz 
wyjść zamąż!

Po tych słowach zbiegł szyb­
ko ze schodów...

Marynarz, śmiejąc się, rzekł 
do śmiertelnie wystraszonej 
żony:

— Widzisz go, podłego mize 
raka! Ale ciągnął dalej poważ­
nie — jeżeli to prawda, Miko, 
że powtórnie się zamąż wybie­
rasz, w oorę przyszedłem. Słu­
chaj: „stary" Karol Beyerlein, 
nicpoń, włóczęga już nie żyje, 
przed tobą stoi „nowy" Karol 
Beyerlein, który nabrał rozumu! 
Chcesz go za drugiego męża, 
Miko?

— Mój dobry chłopcze! — 
szepnęła Mika, tuląc jego szor­
stką dłoń do gorącego policzka...

— A zatem wszystko jest 
„a ll right"... -  odparł spokoj­
nie Karol, zadowolony. Za 
chwilę jednak wesoły chochlik 
znów zabłysnął mu w oczach. 
Wyciągnął szybko z kieszeni 
owiniętą w jaskrawą chustkę 
paczkę złotych monet i rzu­
ciwszy na stół z takim impe­
tem, że kilka sztuk wypadło i 
potoczyło się w różnych kie­
runkach po podłodze, zawołał 
śmiejąc się na całe gardło:

— Patrz, matko, to pieniądze 
za moją ostatnią podróż! Nie­
zły posag dla ciebie z racji 
twego powtórnego zamążpój- 
ścia — czy nie?!

a .

KRAJOWA WYTWÓRNIA GAŚNIC 
WARSZAWA MINIMAX“ 80 01 0  t lD U T  5 .
N a o kręg i K ie lce , T o m a s zó w , P io trk ó w , R ado m sko , C z ę ­
stochow a, Z a w ie rc ie , O p o c zn o , K o ń s k ie , O s tro w ie c  i in.

Przedstawiciel: LEON ANCELOWICZ
T o m a s zó w  M a z ., p l, K ośc iuszk i 16, m . 31, te l. 3.
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Reklamy na grobach 0* |na
7 r \ n r y  r*-5 m l o t e l r i o n / -

W  A m eryce ,  tym  kraju  n ie­
okiełzanej reklam y, naw et 
cm en ta rze  i groby są ek sp lo ­
a to w an e  w celach... ogłosze­
niowych.

N a jednym  z grobów  c m e n ta ­
rza La Long-Island znajduje  ' 
się nas tępu jący  napis: „pod
tym  kam ien iem  leży A n n ie  
H e n k in g s .  U m ar ła  p rzed w cześ­
nie, utraciwszy swój wdzięk. 
G d y b y  uży w ała  codziennie  
krem u  Kartin  i Synow ie z p e w ­
nością ży łaby  do dziś“ .

Na  innym  grobie w idnieje 
takie przezrocze epicaphium:

„T u  będz ie  leżało  ciało Johna 
Bernstaina, d y rek to ra  domu 
han d lo w eg o  „Bernstam  i S h a p “, 
znanego  dom u hurtow ego  sk ła ­
du  chemikalji, k tóry  m oże  za ­
dowolić na jw ybrednie jsze  żą ­
dan ie  P. T .  Publiczności'*. Na 
kom inie krem atorjum  w Balti­
m ore wielkiemi literami w ym a­
low ano n as tępu jące  „ogłosze- 
szenie"; „Jeżeli nie chcesz za ­
w rzeć zna jom ości ze m ną, uży­
waj codziennie  do po traw  octu 
„Red-Piell" . Z ac h ęca jąca i  prze 
k o n y w ająca  reklam a.

Tajemnicze morderstw dziecko.
Zwłoki p o sz a rp a n e  p rz ez  p s a  k la sz to rn eg o .

W  dniu 17 b. m. s iostra  m i­
łosierdzia, W in c e n ta  Bruda, we 
Lw owie zaw iadom iła  policyjny 
urząd śledczy, że w klasztorze 
im. św. Kazimierza , m ieszczą­
cym  się przy ul. K lasz tornej 
nr. 2, zna jduje  się trup  m ałego 
dziecka.

N atychm iast  n a  m iejsce uda ł  
się k ierow nik  u rzędu  śledczego  
nadkom isarz  P ary lew icz  wraz 
z w yw iadow cam i. T u  s tw ier­
dzono, że zw łoki dziecka, li­
czącego  kilka dni, leża ły  w 
pobliżu budki d la  p sa  ła ń c u ­
chow ego. Z w ło k i  były  p o k a ­
leczone  i po sza rp an e ,  a ś lady 
w skazyw ały , że to uczynił pies,

k tóry  w ogrodzie na  noc  jest 
spuszczany  z łańcucha .

Nie u lega  kwestji,  poniew aż 
nikt nie ma dos tępu  do ogrodu  
klasztornego, n ieżyw e dziecko 
zos ta ło  z ulicy przez  m u r  p o ­
rzucone  do  ogrodu. W ów czas  
pies począ ł  zw łoki c iągnąć po 
ogrodzie, okryc ie  p o sza rp a ł  w 
kaw ałki, a n as tęp n ie  pogryzł 
ciało.

Z w ło k i  dz iecka  zabezp ieczo ­
no, gdyż n a  miejscu zbierze 
się kom isja  sądow a, poczem  
b ę d ą  odstaw ione  do zak ładu  
m ed y cy n y  sądow ej.  Ś ledztw o 
w tej sp raw ie  jest w dalszym 
ciągu prow adzone.

Zona radcy miejskiego w 
Tunbregg Wells P Dumbry,  
miała zosfać za pa rę  miesięcy 
matką  i, n i ew iadow o  dlaczego, 
była przek on ana ,  ze w yda  na 
świat  bliźnięta.  Przewiuujący 
małżonek,  obawiając  się z b y ­
tniego przyros tu  i bez tego 
licznej rodziny zwróci ł  się n ie­
zw ło c z n ie  do tow arzys tw a  u- 
bezpieczeniowego dla zaaseku  
ro w an ia  się przed ryzykiem 
„m as ow eg o"  przyjścia na świat  
swych potomków .  Miało to 
miejsce 5 miesięcy przed przed 
p rzew idyw an em  rozwiązaniem.

To wa rzystwo  zgodziło się na  
zawarc ie  umowy,  k tóra  o b o ­
wiązuje towarzystwo do w y ­
płacenia  panu  Dumbry  sumy 
1000 fun tów w razie gdyby 
istotnie małżonka  jego miała u- 
rodzić więcej aniżeli jedno 
dziecko. Jedynym w aru nk iem 
było, iz n o w o n a r o d zo n e  dzieci 
u rodz ą  się żywe. Polisa w y n o ­
si 30 funtów.

Otóż przed tygodniem pani 
Dum bry  nrodziła  bliźnięta 
chłopca  i dz iewczynkę zd ro we 
i normalne ,  zapow iadaj ąc e  się 
doskonale.

Tow arz ys tw o  wypłaciło pani 
Du mbry s u m ę  tysiąc funtów.

Oryginalne polowanie na zająca w kawiarni.
P rze d  kilku dn iam i kaw ia r­

nia przy  ho te lu  „Bristol" w 
Z a k o p a n e m  by ła  podczas  d a n ­
cingu w idow nią  oryginalnego 
po low ania . P rzez  n iedom knięte  
drzwi w p a d ł  do kaw iarn i z p o ­
bliskiego lasu zając, a tuż za 
nim tropiący go p ies  m yśliw ­
ski. R o zp o czę ła  się sza lona go­
nitw a po  dancingow ej sali.

T an c e rk i  i tan ce rze  wzięli u- 
dział w n iezw ykłem  po low a­
niu. Po  krótkiej chwili zając 
w zw innych susach  ' w ydosta ł  
się z lokalu i czm ychnął  w 
las. Pozosta ły  ty lko ś lady  p o ­
low ania  w postaci p o p rz ew ra ­
canych  sprzę tów  i rozbitych 
szk lanek  i kufli.

Felczer Sz. szer
z  prak tyk ą  s z p ita ln ą

osiadł w BĘDZINIE hotel 
„Bristol" p. 14, tel. 2—43.
Przy jm uje  nocne  dyżury  u cho­
rych  miejscowe i zamiejscowe. 
W y k o n u je  w szelkie  czynności 
w chodzące  w zakres  felczer- 
stwa, w ed ług  o s t a t n i c h  wy- 
— — m ag ań  hygieny. — —

l l1
T E A T R  A R T. LIT.

J A W I E  lir
SO SNO W IEC 

ul. K ościelna Ne 5.

N iedziela  20, śro d a  23 i czw artek  
24 lu tego

w ielka rew ja  w 3-ch częściach

Tylko dla znaucAGi
U dzia ł ca łego  zespołu .

C odzienn ie  dw a  p rzed staw ien ia  o 7.13 i 9.15, w  n iedz iela  
i św ięta o 5.15, 715 i 9.15.

B ilety w cen ie  od 80 gr. —  3.50 z ł. w  cukierni B agatela".
Kier. art.-lit. C onterencier:

S. KUB1ŃSKI, KNAK.E-KARL1ŃSK1. T Y M  O R TY M .

D ą b ro w a—K o m eta
p o n ied z ia łek  21 lu tego

Tylko dla znaw ców
C eny m iejsc  ód  80 — 3.50 

w  cukierni p  P ie trzaka .

KI NO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od p o n ied z ia łk u  14-go  lu te g o  r. b. i dni n a s tę p n e

L e w  M o g o I o  w
dram at w 10 aktach.

W  rolach głównych: N A T A L J A  L ISIE N K O  i IW A N  M O Z Z U C H IN .

K I N O

„CORSO*
B Ę D Z I N .

Od w to rk u  15-go  d o  n ie d z ie li 2 0 -g o  lu te g o  r. b. w łą c z n ie

W ł a d c z y n i  L i b a n u
m onum en ta lny  d ram at w schodni w ed łu g  słynnej powieści P io tra  Benoit

W  rolach g łów nych  A R L E T T E  M A R C H A L  i A N D R Z E J  P E T R O V IT C H .

K I N O

„Sfinks**
Od p o n ied z ia łk u  14 -go  d o  n ie d z ie li 2 0 -g o  lu te g o  r. b.

MAMON L E S C A U T
Sosnowiec.

w edług  powieści A b b e  Prevoise.
W  rolach g łów nych  L Y A  de P U T T I  i W Ł O D Z IM IE R Z  G A JD  A R O  W .

K ino-tea tr

..Odzialowy“
Sosnowiec.

Od p o n ied z ia łk u  14 -go  lu te g o  r. b. i dn i n a s tę p n e

Gdy m iłość zwycięża
R om ans ilu s tru jący  w alkę dw óch  se rc  o serce  kob iety .

W  roli głównej K O N S T A N C J A  T A L M A D G E .

mm i i i
Spółka Akcyjna w Sosnowcu

prosi Szan. odbiorców prądu, aby we własnym  
in teresie wypełniali ściśle poniższe zlecenia:

1) do apara tów , będących  w łasnośc ią  elektrow ni lub 
w łasnośc ią  odbiorcy, lecz zap lom bow anych  przez e lektrow ­
nię, nie należy dopuszczać  030b obcych, nie należących 
do jej personelu . Jedyn  e personel elek trow ni, inkasenci 
i m onterzy, zaopa tizen i  w spec ja lne  legitymacje, ważne 
tylko na  p rzeciąg  b ieżącego miesiąca, m ają  wolny dostęp  
do pow yższych  aparatów .

Z d arza ło  się często, że p rzygodn i oszuści zgłaszali 
się do odb iorców  jako  rzekom i rew idenci,  p rzysłani przez 
elektrow nię. Dla un ikn ięcia  mistyfikacji odb io rcy  powinni 
żądać, aby przyby ły  okazał sp ec ja ln ą  legitymację, o k tó ­
rej m ow a powyżej;

2) robo ty  przy w szelkich p o p raw k ach  w urządzeniach 
elek trycznych , bąd ź  w skazane  przy rewizji, b ąd ź  też w y­
n ikające  z konieczności napraw y, m ogą być  przez odbior­
ców  p rą d u  o d d aw an e  w yłączn ie  tym  film om  instalacyj­
nym, k tó re  uzyskały  upow ażn ien ie  od elek trow ni. Przy­
w oływ an ie  p o k ą tnych  m onterów  jes t  niedozw olone i szko­
dliwe dla sam ego  odbiorcy.

Firmy, które uzyskały  u p o w ażn ien ie  do w ykonyw ania 
robó t insta lacy jnych  w poszczegó lnych  okręgach elektrow ni 
są następujące:

w S o s n o w c u :
D om ańsk i  W iktor,  A le je  3; G u rtzm an  Tadeusz, inżynier, 
Piłsudskiego 8; H orow icz  A dolf, M o d rze jo w sk a  18; Ingster 
Józef, inż. T a rg o w a  9; K ra jew sk i Jan, P iłsu d sk ieg o  20; 
Polskie Z ak ła d y  E lek tro techn iczne  „Siem ens", D ęblińska I; 
Polski Z w iązek  Z aw o d o w y  E lek trom on te rów , Nowopogoń- 
ska 24; P ow szechne  T o w arzy s tw o  E lek tryczne ,  W arszaw ­
ska 6; I r z ę s im ie c h  S tan is ław , Barbary  14; Sicorus Jan, Gro­

chow a 13; Szpigielman H en ry k ,  M odrzejow ska 22.

w B ę d z i n i e :
Berkow icz Calell, K ołłą ta ja  25; Kow alski Stanisław , Sie- 

lecka 23; R ozenw ald  W ilhelm , M ałachow skiego 36.

w D ą b r o w i e :
Bargieła S zczepan , Sob iesk iego  1; Cyzner Edm und, So­

biesk iego  2.

w C z e l a d z i :
G o e tze  Józef, R oździeń  koło  Szopienic; Pałucha Ludwik, 

M ilowicka 8; R e t tm an  H e rm an ,  Z a m u rn a  34.
E lek trow nia , nie p ro w a d ząc  działu  instalacyjnego, nie 

podejm uje  się w y k o n y w an ia  pow yższych  popraw ek  i tem 
sam em  nie w y sy ła  do odb io rców  swoich m onterów , a tem  
bardziej m o n te ró w  p o k ą tn y ch  i p rzes t rzeg a  przed  osobni­
kami, którzy rzekom o przez  e lek trow nię  zostali przysłani. 
Jedynie p opraw ki przy licznikach i zam iana bezpieczników  
p o d  plom bą, o d b y w a  się i to w yłącznie przez personel 
elektrow ni.

3) O dbiorca , u k tó rego  zgasło  światło , po stw ierdze­
niu, że p rzyczyna  leży w uszkodzen iu  b ezp ieczn ik ó w  plom ­
bow anych, winien jest zw rócić się o pom oc  do odpow ied­
niego p o s te ru n k u  E lek trow ni osobiście lub telefonicznie 
w  S o sn o w c u , u ica S ie n k ie w ic z a  II*. I, t e le f o n  55) 
w  B ęd z in ie , u lica  S ą c z e w s k a  9 , t e le f o n  Nr. 99) 
w  D ą b ro w ie , u lica  3  g o  M aja 4 , t e le f o n  Nr. 21) 
w  C zeladzi, M ilow icka  8 ,

|  M f f f i - y f m  do pisania, rachowania, kopjowa- 
|  I  Iw iJ irj ł l j  nia, powielania i t. p. naprawia
i  i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność

S *■ J. Łańcucki i Syn
1 fabryka manometrów I warsztaty mechaniczne
i  w Sosnowcu, Warszawska 10, tel. 29.

n  MAGAZYN GALANTERYJNY

I  M G IEŁ KUCHARSKI
g  Sosnowiec, ul. 3-go Maja 8.
0  NA SEZON BIEŻĄCY:
M  Bielizna męska i damska. Kapelusze i czapki. 
|2l Trykoty, swetry i żakiety wełniana. Rękawiczki. 
W Krawaty. Pantofle zakopiańskie i skórkowe, 
g j  Dodatki do sukien. :: :: Ceny konkurencyjne!
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Kradzież 2.895 zł. i biżuterji
Z ło d z ie jk ę - s łu ż ą c ą  a r e s z t o w a n o  na dw orcu .

Z a m ie s z k a ły  w  S o s n o w c u  
p rz y  u ’. M o d rz e jo w s k ie j  Nr. 3 
Da wid P a s e r m a n  z a m e ld o w a ł  
po lic ji,  że  je g o  s łu ż ą c a  20 le t ­
nia  A n n a  W o j ta c h a  s k ra d ła  
m u  2.695 z ło ty c h  i b iż u te r ję  i 
zb ieg ła .

Z a r z ą d z o n y  p rz e z  po lic ję  
p o śc ig  d a ł  w y n ik  d o d a tn i ,  
g d y ż  W o j ta c h ę  s c h w y ta n o  n a  
d w o rc u  w S o s n o w c u  w  chwili, 
g d y  c h c ia ła  o p u śc ić  m ias to .

"W ojtacha n a  w id o k  polic ji

K r o n i k a .
KALENDARZYK.
U t v

20
N ie d z ie la

Dziś L e o n a  
Ju tro  F e l ik sa  B. W . 
W s c h ó d  s ło ń c a  6.47. 
Z a c h ó d  „ 4 53

Z teatru.

z b la d ła  i w y rz u c i ła  b iżu te r ję ,  
k tó rą  m ia ła  p rz y  sob ie .  R u c h  
te n  s p o s t r z e ż o n y  z o s ta ł  i p o ­
r z u c o n ą  b iż u te r ję  p o d ję to .

G o rz e j  p r z e d s ta w ia  się  s p r a ­
w a  z g o tó w k ą ,  g d y ż  p rz y  r e ­
w izji  p r z y  W o j ta s z e  z n a le z io ­
no  ty lk o  60 zł. C o  d o  resz ty ,  
is tn ie je  p o d e j r z e n ie ,  że  W .  
w rę c z y ła  p ie n ią d z e  s w e m u  n a ­
rz e c z o n e m u ,  k o - r e g o  p o l ic ja  
s ta r a  s ię  o d n a le ź ć .

„ P a w ie  O k o“ w  S o s n o w c u .
D z is ia j ,  w ie lk a  r e w ja  w  3 c z ę ś c i a c h  

„ T y lk o  d la  z n a w c ó w " .
R e w ja  ta  o b f i t a  b ę d z i e  w  s e n s a c y jn e  

n u m e r y  ja k  to :  „ G a b i n e t  p a n a  m a r ­
szałka** , P o d  k a n a p ą " ,  „ N o w in k i  B o y a " ,  
„ T r i p t ik  c y g a ń s k i " ,  „ P o w tó r z  j e s z c z e  
r a z  to  s a m o " .  „ T o  c n o t a  i in n a " .  D e ­
k o r a c je  J . S z y m c z y k a .  U d z ia ł  c a ł e g o  
z e s p o łu

D z is ia j  t r z y  p r z e d s t a w ie n ia  o  5 .15
7 .1 5  i 9  |5  C e n y  m ie js c  o d  8 0  g r .  d o  
3 .5 0  z ł .

„ P a w ie  Oko" w  D ąbrow ie" .
W  p o n i e d z i a ł e k  2 1 -g o  lu t e g o  o  g o d z .

8 .1 5  w  k in ie  . K o m e t a "  r e w ja  „ T y lk o  
d l .  z n a w c ó w " .

C e n y  m ie j s c  o d  8 0  g r .  d o  3 .5 0  z ł ,  
w  c u k ie r n i  p . P i e t r z a k a .

K O N C E R T
Wiktora  Chenkina,  Idy Mi- 
chorowskiej  i prof . Ludwika 

Ursteina.
W ik to r  C h e n k in ,  św ia to w e j  

■sławy ś p ie w a k ,  n ie z ró w n a n y  
a r ty s ta  te a t ru  „ P ta k  N ieb ie sk i"  
w  to w a rz y s tw ie  pp . Id y  M icho- 
ro w s k ie j  i p ro f.  L u d w ik a  U r ­
s te in a ,  po  raz  o s ta tn i  w y s tą p i  
w  S o s n o w c u  w  n ie d z ie lę  d n ia  
20 lu te g o  w sali te a t ru  m ie j ­
sk iego .

N a  p ie r w s z y m  k o n c e rc ie  
l iczn ie  z e b r a n a  p u b l ic z n o ść  
e n tu z ja s ty c z n ie  p r z y jm o w a ła  
w y k o n a w c ó w  p r o g r a m u  p p .  
C h e n k in a  i M ic h o ro w sk ie j ,  
p r z y p u s z c z a ć  w ię c  n a le ż y ,  że  
w  n ied z ie lę ,  j a k  i w p i ą t e k  s a ­
la b ę d z ie  p r z e p e łn io n a  po  b rz e ­
gi. K a s a  c z y n n a  o d  godz .  6 w.

Kino „M om us"  na P o g o ­
ni w y ś w ie t la  „Nędzni«.y“ 
o s t a t n i e  2  s e r je ,  p. t. „ S e r ­
c e  Galernika". 

Z za rz ą d u  m. S o s n o w c a .
N a  p ią tk o w e m  p o s ie d z e n iu  z a ­
r z ą d u  m. S o s n o w c a  p o s ta n o ­
w io n o :  d o k o n a ć  r e m o n tu  k isz­
k a m i  p rzy  rzeźni m ie jsk ie j ;  z e ­
z w o l ić  T U R -o w i  n a  k o r z y s ta ­
n ie  z sali szko ły  p o w s z e c h n e j  
Nr. 4 n a  w y k ła d y ;  zw ró c ić  się 
d o  r a d y  m ie jsk ie j  z p r o p o z y ­
c ją  w y b o ru  p rz e d s ta w ic ie la  do  
kom is ji  w łaśc ie li  s ie ro c iń c a  w 
Z ą b k o w ic a c h ,  p rz y c z e m  z a rz ą d  
ze  sw e j  s t ro n y  p r o p o n u je  wy- 

*bór n a  to  s ta n o w isk o  w ic e ­
p r e z y d e n ta  Ja rży .

N a  in s p e k to ra  ro b ó t  u le n o w -  
sk ich  p o w o ła n o  inż. W ik to r a
L u c z k o w a ,  k tó ry  p ra c u je  o- 
b e c n ie  w  w o d o c ią g a c h  p a ń ­
s tw o w y c h  n a  G . Ś lą sk u .

Z w y s ta w y  k s iążk i.  Dziś 
o  g. 5 ej p o  p o łu d n iu  w  sali 
w y s ta w y  p r z y  ul. W a w e l  w 
S o s n o w c u  ( s z k o ła  p o w s z e c h n a  
Nr. 6) dr. W ł a d y s ł a w a  T a ta -

rz a n k a ,  d y r e k to r k a  se m in a r ju m  
n a u c z y c ie ls k ie g o  ż e ń sk ie g o  w  
S o s n o w c u ,  w y g ło s i  d la  s ze rsze j  
p u b l ic z n o ś c i  o d c z y t  o d z ie jach  
i z n a c z e n iu  ks iążki.

W s tę p  b e z p ła tn y .
S z k o ta  r z s m io s t  d |a  

d z i e w c z ą t  w  S o s n o w c u .
Ks. k an .  R a c z y ń sk i  u z y sk a ł  p o ­
zw o le n ie  n a  p r o w a d z e n ie  w 
S o s n o w c u  żeńsk ie j  sz k o ły  r z e ­
m iosł.  N a u k a  b ę d z ie  t rw a ła  3 
la ta .  P rz y  s zk o le  m o g ą  is tn ieć  
k u rsy  z a w o d o w e  w ie c z o ro w e .

S z k o ła  b ę d z ie  p r o w a d z o n a  
z g o d n ie  z p la n a m i  i p ro g  a m v  
mi, z a tw ie rd z o n e m i  p rz e z  m in . 
w. r. i o. p. P ro g ra m  sz k o ły  
o b e jm o w a ć  b ę d z ie  n a u k ę  t e o ­
r e ty c z n ą  i p ra k ty c z n ą :  1) in t ro ­
l ig a to rs tw a ,  2) t r y k o ta r s tw a ,  3) 
k a m a s z n ic tw a  z s z e w s tw e m ,  
4) m o d n ia r s tw a  z c z a p n ic tw e m .

U c z e n ic am i  szko ły  m o g ą  b y ć  
d z ie w c z ę ta  w w ie k u  o d  la t  14, 
k tó re  u k o ń c z y ły  k u rs  co n a j-  
m n ie j  5-ciu k la s  s z k o ły  p o w s z e ­
ch n e j ,  u c z e n n ic am i  zaś  k u rs ó w  
m o g ą  b y ć  d z ie w c z ę ta  r ó w n ie ż  
w  w iek u  o d  la t  14, k tó re  u m ie ­
ją  p rz y n a jm n ie j  c zy tać ,  p :sać  i 
r a c h o w a ć .

W s k r z e s z e n ie  s k le p ó w  
m o n o p o lo w y c h .  D y re k c ja  
m o n o p o lu  s p i ry tu s o w e g o  p o ­
s ta n o w i ła  o tw o rz y ć  ty tu łe m  p ró ­
by  w  W a rs z a w ie  i n a  p ro w in ­
cji w  w ię k sz y c h  m ia s ta c h  k i l ­
k a  s k le p ó w  sprzedaży- d e ta l ic z ­
n e j  a r ty k u łó w  m o n o p o lo w y c h .

W  s k le p a c h  ty c h  o d b y w a ć  
s ię  b ę d z ie  ró w n ie ż  h u r to w a  
s p rz e d a ż  k o n c e s jo n o w a n y m  
p rz e d s ię b io r s tw o m  p ry w a tn y m .

Z a r z ą d z e n ie  p o w y ż s z e  s p o ­
w o d o w a n e  z o s ta ło  p rz e z  to, iż 
n ie  w s z y s tk ie  h a n d le  d e ta l ic z n e  
s p rz e d a ż y  t r u n k ó w  t rz y m a ją  
n a  s k ła d z ie  w y s ta r c z a ją c e  ilości 
w y ro b ó w  m o n o p o lu  s p i ry tu s o ­
w ego .

W ybory m ę ż ó w  zą u fa n ia .
W  u b ieg ły  c z w a r te k  w  G ro d ż -  
c u  n a  k o p a ln i  „ S a v a y “ o d b y ły  
s ię  w y b o ry  m ę ż ó w  z a u fa n ia .  
W  w y b o ra c h  ty ch  z w ią z e k  z a ­
w o d o w e g o  z je d n o c z e n ia  p o l ­
sk ie g o  o t rz y m a ł  276 g łosów , 
zw. k la so w y  g ło só w  38. N a j e ­
d e n  m a n d a t  d rz y p a d «  50 g ło ­
sów . N P R . o t rz m a ła  5 m a n d a ­
tó w ,  a P P S .  je d e n .  W  k ró tk im  
cz a s ie  o d b ę d ą  s ię  w y b o ry  d e ­
lega ta .

Z życia  c ec h ó w . W  d. 18
bm . o d b y ło  się w a ln e  z e b ra n ie  
c e c h u  ś lu sa rzy ,  na  k tó re m  w y ­
z w o lo n o  2 c z e la d n ik ó w ,  w y ­
z w o le n ie  zaś  t z e c ieg o  o d ło ż o ­
no. N a .  z e b ra n iu  o m ó w io n o  
s p ra w ę  s z tu k  w y z w o i in o w y c h  i 
p o s ta n o w io n o  d a ć  n a j le p sz e  do  
m u z e u m ,  a r e s z tę  s p r z e d a ć  
p rz e z  l icy tac ję .  U c h w a lo n o  o- 
p r a c o w a ć  c e n n ik  r o b ó t  ś lu s a r ­
sk ich  i k o w a lsk ic h  i w ty m  
ce lu  w y b ra n o  k o m is ję ,  d o  k tó ­
rej w eszli:  pp . C z a jk o w sk i ,
D ra b o w ic z ,  T y m o s z u k  i W o lsk i .

W  d. 17 b. m. o d b y ło  się 
z e b ra n ie  c e c h u  m ala rzy .  N a  z e ­
b ran iu  te.r. w y z w o lo n o  2 c z e ­
la d n ik ó w ,  a  je d n e g o  u z n a n o  
za  n ie d o s ta te c z n ie  p r z y g o to ­
w a n e g o .

P r z y tu łe k  d la  d z iec i  w  
L e ś n io w ie .  W  p ię k n e j  i le ­
siste j o k o licy  p o w . zaw ie rck ie -  
go, w L e ś n io w ic ,  m a  b y ć  z b u ­

d o w a n y  k o s z te m  se jm ik u  b ę ­
d z iń s k ie g o  i z a w ie rc k ie g o  p rz y ­
t u łe k  d la  500 dzieci.

O b y  nic  n ie  s t a n ę ło  n a  
p rz e s z k o d z ie  z re a l iz o w a n iu  t e ­
go  p ię k n e g o  d z ie ła  s a m a r y ­
ta ń sk ie g o .

Mąka ta n ie je  — ch leb  b ę ­
d z ie  ta ń s z y  I D o w ia d u je m y  
się, że  m ą k a  z a c z y n a  tan ieć ,  
w o b e c  czeg o  w na jb l iż szy ch  
d n ia c h  k o m is ja  c e n n ik o w a  p rzy  
m a g is t ra c ie  m . S o s n o w c a  zaj- 
m u ie  się  s p r a w ą  zn iżk i  cen  
p ie c z y w a .

U ru ch o m ien ie  ^cemen­
to w n i .  Z  d n ie m  21 bm . c e ­
m e n to w n ia  „ W y s o k a  “ w  W y ­
sok ie j  p o d  Ł a z a m i  u r u c h a m ia  
sw ó j  n o w y  o d d z ia ł .  W  z w ią z k u  
z tern  zn a jd z ie  ta m  p r a c ę  200 
osó b .

Z s ą d u  o k r ę g o w e g o .  W
p ią te k  u b ie g ły  s ą d  o k r ę g o w y  
w  S o s n o w c u  są d z ić  m ia ł  dw ie

s p ra w y  o p o b ic ie  o jc ó w  p rz e z  
w y r o d n y c h  s y n ó w .  O b a j  z ło ­
c z y ń c y  p o c h o d z ą  ze  s fe r  w ło- 
śc ja ń sk ic h ,  w  k tó ry c h  n a jc z ę ­
ściej s k u tk ie m  n ie s ły c h a n e j  
c ie m n o ty  z a c h o d z ą  w y p a d k i  
b ic ia  ro d z ic ó w  p rz e z  dzieci.

W p ią te k  o b a j  ło t rz y  u m k n ę l i  
su ro w e j  ka ry ,  g d y ż  w  o b a w ie  
p r z e d  w ię z ie n ie m  p rosili  o jcó w  
o p rz e b a c z e n ie ,  k tó re  o t r z y m a ­
li, o b ie c u ją c  p o p r a w ę .

O c z e m  policja  p is a ła  
w c z o r a j?  P o l ic ja  s o s n o w ie c k a  
p is a ła  w c z o ra j  p ro to k u ły :  o u- 
p ra w ia n iu  p o ta j e m n e g o  n ie ­
r z ą d u  p rz e z  J e n d lę  i J u d ę  W o l-  
b ro m sk ie ,  o p o b ic iu  k o le ja rz a  
K a z im ie rz a  N ie w ia d o m s k ie g o  z 
Z ą b k o w ic  p o d c z a s  p e łn ie n ia  
s łu ż b y  p rz e z  Jan a  K u d a ,  zam . 
n a  K u ź n ic y  Nr. 2 w  S o s n o w ­
cu  i w re sz c ie  o z n ę c a n iu  się 
n a d  k o ń m i  J a n k u s a  Im erg lika ,  
zam . p rz y  ul. K o r d o n o w e j  5.

Ameryka a Polska
Budżet m. Chicago a budżet Rzplitej

Polskiej,
S e jm , j a k  w ia d o m o ,  u c h w a l i ł  

b u d ż e t ,  k tó ry  n ie  w v n o s i  n a ­
w e t  c a ły c h  2 m d ja rd ó w  z ło ­
ty ch .  A  j e d n o c z e ś n ie  z p ra sy  
a m e ry k a ń s k ie j  d o w ia d u je m y  
się, że  r a d  i m ie js k a  w  C h ic a ­
go  u c h w a l i ła  b u d ż e t  n a  ro k  b ie ­
ż ą c y  w  su m ie

213  m il io n ó w  d o la r ó w ,
co w  p rz e l ic z e n iu  n a  n a s z ą  
w a lu tę  d a  n a m  1.899 m il jo n ó w  
z ło ty ch .

N a  sz k o ln ic tw o  C h ic a g o  w y ­
d a je ,  ro c z n ie  75 milj. d o la ró w , 
czyli 649 milj. z ło ty ch .

W y s o k o ś ć  b u d ż e tu  n ie  ździ-

Zamordowanie solowego
W s t r z ą s a j ą c e  w r a ż e n ie  w  o- 

ko licy  w y w o ła ło  m o rd e rs tw o ,  
k tó re g o  o f ia rą  p a d ł  A le k s y  M i­
ku licz ,  g a jo w y  w la sa c h  m a ją t ­
k u  K o w sz o w o  w w oj b ia ło s to c -  
k iem . P rz y c z y n ą  z w ie rzęce j  
z b ro d n i  b y ła  zem sta .

M iku licz  o d  k i lk u n a s tu  lat 
p e łn i ł  s łu ż b ę  g a jo w e g o  i w y ­
ró ż n ia ł  s ię  g o r l iw ośc ią .  Z  n a ­
m ię tn ą  z a w z ię to ś c ią  w a lc z y ł  z 
k łu so w n ik a m i  i z ło d z ie ja m i  le ś ­
nym i.

N ie je d n o k ro tn ie  te ż  n a ra z i ł  
s ię  a m a to r o m  cu d ze j  w ła sn o śc i ,  
k tó ry c h  s c h w y ta ł  n a  g o rą c y m  
u c z y n k u .  C zęs to

o s t r z e g a n o  g o ,
że  z a  z b y tn ią  go r l iw o ść  m o ż e  
go  s p o tk a ć  zem sta .

P rz e d  k i lk o m a  d n iam i p a t r o ­
lu jąc  sw ój r e jo n  la su  p r z y ła p a ł  
k i lk u  w ło śc ia n  z pob l isk ie j  wsi 
P o n iż a n y ,  k tó rz y  w y rę b y w a l i  
d rz e w o .  S p r a w ę  s k ie ro w a n o  d o  
sąd u .  F a k t  te n  j e d n a k  m ia ł  
n a s tę p s tw a  b a rd z o  t rag iczn e .  
W ło ś c ia n ie  p o s ta n o w il i  z e m śc ić  
s ię  na  g a jo w y m ,

W  ty m  ce lu  g r o m a d a  w ło ś -

Kogo nazywamy,
a kto jest naprawdę emancypantką?

Nieprzyjaciele emancypacyj ­
nego  ruchu  kobiecego opiera ją  
pr aw ie  wszystkie sw oje  t w i e r ­
dze nia  na tem, że kobieta jest 
fizycznie s łabszą  od mę?czyzriy. 
Mówią  oni, że s am a  natura ,  ta 
mistrzyni,  nigdy s ie nie myląca, 
s tworzyła  kobie tę  mnie) silną, 
i od p o rn ą  na  wszelkie us terki  
życiowe i że przeto mężczyzna,  
pan  wszelkiego s tworzenia  
broni  i op iekuje  się nią.

Ale co, prócz z a w o d ó w  we

wszystkich  sw ych  dążeniach  i 
ideałach zysku je  kob ie t a  pod 
tą .opieką?*.

A więc każda kob ie t a  p o w i n ­
na wszystkiemi  si łami  dążyć 
do osw o b o d z e n ia  z p od  tego 
jarzma,  narzucone go jej nie 
przez naturę ,  ale przez  w y c h o ­
wa nie

Przedewszystkiem należy u- 
świadamia ć  młode rwą ce  s ię do 
życia dziewczęta ,  co ]e czeka 
na  tym wym arzonym  świecie
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wi n a s  zb y tn io ,  jeże li  z a u w a ­
ży m y , że  na jn iż sze  p e n s je  
c h o ć b y  t a k ic h  p o s te r u n k o w y c h  
w y n o s z ą  220 d o la ró w  m ie s 'ę c z -  
nie. C z ło n k o w ie  s t ra ż y  o g n io ­
w ej p o b ie r a ją  o d  210 do  400 
d o la ró w  m ies ięczn ie .

U t r z y m a n ie  po lic ji  w  C h i­
cag-) k o s z tu je  o g ó łe m  o k o ło  
16 m i l jo n ó w  d o la ró w , a  s t ra ż y  
o g n io w e j  7.200 doi. roczn ie .

P o n ie w a ż  C h ic a g o  l iczy  
p rz e s z ło  3 m i l jo n y  ludnośc i ,  
p r z e to  n a  g ło w ę  lu d n o śc i  p r z y ­
p a d a  p o d a tk ó w  m ie jsk ich  o k o -  
70 d o la ró w  ro czn ie .

c ian  u z b r o jo n y c h  w  kosy , s ie­
k ie ry  i k ło n ic e  u d a ła  się  d o  
la su  i z ro b i ła  n a  M iku licza  z a ­
s a d z k ę  w zag a jn ik u .

W  ch  wili, k ie d y  zb l iży ł  się  
g a jo w y ,  o b s k o c z y ła  go  n a g le  
zb ro jn a  b a n d a .  C iosy  p o s y p a ły  
się j a k  g rad .  M iku licz  n ie  m ia ł  
n a w e t  c z a s u  zor jen tow 8Ć  się  w 
sy tuac ji .

R unął jak  podcięty
k o s ą ,  z a le w a ją c  się krwią. A le  
i t e n  s t r a s z n y  w id o k  n ie  p o w ­
s t r z y m a ł  z b ro d n ia rz y .  J e d e n  
z n ich  z a d a ł  m u  cios o b u c h e m  
s ie k ie ry  w  g ło w ę ,  m ia ż d ż ą c  
czaszk ę .

P o  d o k o n a n iu  b e s t ja lsk ie g o  
m o rd u  z b ro d n ia rz e  zb ie  gli. W  
k ró tk im  czas ie  o d n a le z io n o  
k r w a w e  sz c z ą tk i  T r u d n o  się 
b y ło  w  n ich  d o p a t r z y ć  p o d o ­
b ie ń s tw a  c z ło w ie k a ,  a cóż  d o ­
p ie ro  g a jo w eg o .  E n e rg ic z n e  d o ­
c h o d z e n ie  polic ji w y św ie t l i ło  
j e d n a k  n ie b a w e m  zb ro d n ię ,  k tó ­
ra  p o c z ą tk o w o  p r z e d s ta w ia ła  
się  ta jem n iczo .

W s z y s tk ic h  z b ro d n ia rz y  w y ­
k ry to  i a r e s z to w a n o ,

Od czw ar tku  24-go do 
wtorku I m a rc a  włącznie

BURŁAK Z NADmm.
i p r zyg otow ywać  je do walki  
życiowej Trzeba dać  ich u m y ­
s łom możność  zupełnie  s a m o ­
dzielnego rozwijania ich indy­
widualności  i zwrócenia  ich 
uwagi  na coś  wyższego,  ni;ż 
plotki i stroje.

Chcąc s tać na  równi,  a m o ­
że naw et  wyżej od mężczyzn,  
p owinn iśmy zapomnieć,  że j e ­
s teśmy płcią „piękną",  a s t arać  
się być ludźmi i p ra cow ać  dla 
wszystkiego,  co p iękne i s z l a­
chetne.

Większość  z nas ,  niestety,  
nie ro zumie  i nie chce poznać  
zadań,  jakie czekają  nas  w 
przyszłości;  są  to przeważnie  
gąski,  sroczki  i t. d.

Wyc hodząc  z innego za ło ­
żenia i opiera jąc się na t w ie r ­
dzeniu  tych, co em ancypację  
naz yw aj ą  czczym frazesem,  r o ­
dzi się pytanie  czy kobieta,  
s to jąca na st raży do m o w eg o  
ogn iska  i wy chow ująca  młode 
pokolenie,  może zrobić z nich 
pożytecznych cz łonkó w s p o ł e ­
czeństwa,  jeżeli s am a  nie ma 
p ra w a  decydo wan ia  o sw ym 
losie i jest za leżna od  r o d z i ­
ców, a później  od męża,

W s p o m n ia ł am  pa rę  razy s ł o ­
wo emancypacja ,  a nie p o w ie ­
działam, co p od  niem rozumiem.

Czy możemy nazwać  em ancy­
p an tk ą  kobie tę  palącą pap ie r o ­
sy. jeżdżącą na  koniu  po m ę ­
sku,  a nie myślącą  o o b o w i ą ­
zkach społecznych?.  Stanowczo 
nie.

Przyjęła ona tylko zew nę t rz ną  
formę, z a spoka iącą  w  z u p e ł ­
ności jej temperament .

Lecz kobieta,  s to jąca na s t a ­
n ow isku  spolecznem,  odpowia -  
dającem jej zdolnościom,  bądź 
jako nauczycielka,  bądź l ek ar ­
ka, p raw m czk a lu b  t. p i s p e ł ­
niająca s w e  obowiązki  z p o ­
wagą i poświęceniem, jest, 
zdaniem moiem,  p raw dz iw ą  
em an cypan tką .

B ęd zin ian k a .

Ła^na perspektywa!
Obyczaje j e szc ze  bardziej  

popsują  się w r. 1927.
E p o k a  p o w o je n n a  w y w o ła ła  

o b n iż e n ie  o b y c z a jo w o ś c i  i z a ­
t r a c e n ie  su b te ln ie j s z y c h  fo rm  
to w a  zysk ich . W e d łu g  p r z e p o ­
w ie d n i  s ły n n e j  w różk i p a ry sk ie j ,  
k tó ra  u d z 'e l i l a  w y w ia d u  w s p ó ł ­
p ra c o w n ik o w i  d z ie n n ik a  „P e ti t  
J o u rn a l"  sy tu a c ja  ta  w  ro k u  
b ie ż ą c y m  n ie  p o p p ra w i  się b y ­
n a jm n ie j .  P rz e c iw n ie :  o b y c z a je  
m a ją  je sz c z e  siln ie j  s ię  zb ru -  
t a l iz o w a ć .

P ro ro k in i  o św ia d c z y ła ,  że  w 
ro k u  1927 b ę d z ie  je sz c z e  m n ie j  
d o b rz e  w y c h o w a n y c h  ludzi,  
n iż  w 1926 r., czyli m o ż n a  p o ­
w ie d z ie ć  śm ia ło ,  że  c z ło w ie k  
d o b rz e  w y c h o w a n y  b ę d z ie  
b ia ły m  k ru k ie m . P r z e p o w ie d n ia  
ta  n ie  o d n o s i  się ty lk o  d o  F ra n  
cji, a le  d o  c a łe j  E u ro p y ,  a 
ta k ż e  i d o  A m e ry k i .

Tragiczny epizod polowania
P o d c z a s  p o lo w a n ia  n a  lisy 

w  m a ją tk u  p. M a łe c k ie g o  w 
L u b e lsk ie m ,  z o s ta ł  z a b i ty  syn 
w ła śc ic ie la ,  S ta n is ła w .

S p ra w c y  t ra g ic z n e g o  s t r z a łu  
n ie  u ja w n io n o .
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J o h  t o r t u r u l d  w  M e

(uleinlóio polakdoj
W c z o ra j p o w ró c iło  do  W i l ­

na  4 w ię ź n ió w  p o l ity c z n y c h  
p o ls k ic h  z K o w n a  z g ru p y  14, 
k tó r z y  na  m o c y  p o ro z u m ie n ia  
c z e rw o n y c h  k rz y ż y  p o ls k ie g o  i 
l i te w s k ie g o  n ie  p o d le g a l i  b e z ­
w a ru n k o w e m u  w y s ie d le n iu  z 
L i tw y .  Ja k  w ia d o m o  l i te w s k i 
c z e rw o n y  k rz y ż  n ie  d o s ta rc z y ł 
ic h  d o  g ra n ic y  p o ls k ie j.  P o p ro -  
s tu  z w ię z ie n ia  w y r z u c i ł  ic h  
n a  b ru k  k o w ie ń s k i.

W ię ź n io w ie  c i u d z ie l i l i  k o ­
re s p o n d e n to w i „ K u r je r a  P o ra n ­
n e g o "  in fo rm a c ji  w  s p ra w ie  o - 
k ru tn e g o  z n ę c a n ia  s ię  n a d  
w ię ź n ia m i p o ls k im i w  K o w n ie . 
N a jg o rz e j b y ło  za cza só w  d a ­
w n y c h  rz ą d ó w  c h rz e ś c ija ń s k ie j 
d e m o k ra c ji P ra w d z iw e m  p ie ­
k łe m  b y ło  b a d a n ie , d o k o n y w a ­
ne  p rz e z  p o l ic ję  p o l ity c z n ą  k tó ­
re j u rs ą d  m ie ś c i s ię  w  K o w n ie  
p rz y  u l.  L e ś n o j 13. T a m  na  
s try c h u  z n a jd u ją  s ię p rz y b o ry  
d o  to r tu ro w a n ia  w ię ź n ió w . N a j­
z w y k le js z y m  ś ro d k ie m , s to s o ­
w a n y m  p rz y  b a d a n iu , je s t b i ­
c ie  p o  g ło w ie  p a łk ą  lu b  d ru ­
te m , e le k try z a c ja , ś c is k a n ie  
g ło w y  ż e la z n e m i o b rę c z a m i i 
t.  p . W ie le  o só b  to r t u r  ty c h  
n ie  w y tr z y m a ło .

W  w ię z ie n iu  k a rm io n o  o k r o p ­
n ie . M ię s a  p ra w ie  n ig d y  n ie  
d a w a n o , je d y n y m  t łu s z c z e m  
b y ł  o le j z k o n o p i.  C h o ry m  p o -

13-letnia matka.
N ie z w y k łe  w ra ż e n ie  w y w a r ł  

w  L o d z i  n a s tę p u ją c y  w y p a d e k : 
1 3 - le tn ia  G e n o w e fa  S ie c ie w s k a , 
u c z e n n ic a  s z k o ły  p o w s z e c h n e j 
p o w iła  w c z o ra j d z ie c k o . U w ie ­
d z io n a  z o s ta ła  p rz e z  16 -!e tn ie - 
go  Je ru za la .

N a  s k u te k  z a w ia d o m ie n ia  
ro d z ic ó w  m ło d e g o  o jca  a re s z to ­
w a n o . Z a ró w n o  m ło d a  m a tk a , 
ja k  i d z ie c k o  c z u ją  s ię  b a rd z o  
d o b rz e

H U M O R Y S T Y K A .
W a rs z a w s k i  

ra d io -p ro g ra m . ,

G o d z . 16. K o n c e r t  p o p o łu d ­
n io w y  w  w y k o n a n iu  c h ó ru  
b e z ro b o tn y c h , p o d  d y re k c ją  
p ró f .  N ę d z a rk a . W  p ro g ra m ie : 
„C h o ć  w  b rz u c h u  k ru c z y  n a m , 
ra d u jm y  b ra c ia  s ię !“ , w y k o n a  
c a ły  ze s p ó ł. “ P u k , p u k ! P u k , 
p u k !  K o m o rn ic z e k  p u k a !“ , o d ­
ś p ie w a  so lo  p. B ie d u ls k i.  N a  
z a k o ń c z e n ie : “ M a rs z  k is z e k " ,
w y k o n a  n a  w s z y s tk ie  g ło s y  
c a ły  ch ó r..

G o d z . 18 „C z y  s p iry ty z m  
m a  co  w s p ó ln e g o  ze s p ir y tu ­
sem ?", o d c z y t p ro f .  B a c z e w - 
sk ie g o .

G o d z . 18 m in . 43, „P rz e ś la ­
d o w a n ie  c h rz e ś c ia n " , t r a n s m i­
s ja  z o d d z ia łu  d e n ty s ty c z n e g o  
k a s y  c h o ry c h . /

G o d z . 20. P io s e n k i lu d o w e , 
o d ś p ie w a  p. W ito s .

G o d z . 22. K o ip u n ik a ty  P a ta  
i P a ta szo n a .

M yś l a s tro n o m a .
—  W  P o ls c e  w id o c z n ie  s ta ­

le  p a n u je  n o c , bo  n ie u s ta n n ie  
s ię  w id z i ,  ja k  u rz ę d n ic z e  g w ia z ­
d y  s p a d a ją .

Z  n a jn o w s z e j l i te ra tu ry .
—  M o ż e  p a n  ch ce  je szcze  

co  p o w ie d z ie ć ?  z a p y ta ł k a t  
s k a z a n e g o  na ś m ie rć , z a k ła  a- 
ją c  m u  s try c z e k  na  szy ję .

Z a ś  o s ta tn ie m  s ło w e m  s k a ­
za ń ca  b y ło  p o n u re , g łu c h e  m i l ­
czen ie .

W iad o m o ści b ieżące .
N a o s ta tn im  z je ź d z ić  le k a ­

rz y  s a n ita r i y c h  u z n a n o  w ie l ­
k ie  z a s łu g i k a s y  c h o ry c h  d la  
s ta n u  o g ó ln e j z d ro w o tn o ś c i.

L u d n o ś ć  b a rd z o  p i ln ie  p rz e ­
s trz e g a  p rz e p is y  h y g ie n y  z o- 
b a w y , a b y  n ie  p o trz e b o w a ła  
s ię  le c z y z  w  k a s ie  c h o ry c h .

B a jec zk a .
Z  n ie d a le k ie j p rz e s z ło ś c i. 

P y ta ł  m ą d ry  g łu p ie g o , że 
c h c ia łb y  ra z  w ie d z ie ć . 

C z y  p o s ło w ie  s e jm o w i b ę d ą  
s tać, c z y  s ie d z ie ć . 

G łu p i  n a  to  o d p o w ie : —
M ą d rz e b y  z ro b i l i ,  

G d y b y  s ię  ta k  na  k w a d ra n s  
w s z y s c y ... p o w ie s i l i .
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NOWO OTW ORZONY

I f t l R Y l - l l O l I G U
JAN D U D A

Sosnowiec, ul. Dęblińska 5. Telefon 7-13.
P iz y jm u je  d o  o p ra w y :  O b ra z y , K s ią ż k i w s z e lk ie g o  r o ­

d z a ju  o d  n a js k ro m n ie js z y c h  d o  n a jo z d o b n ie js z y c h . 
W y k o n y w a  K s ię g i b iu ro w e , b u c h a lte ry jn e , k o p ja ły ,  se g re ­
g a to ry . K a je ty  d la  s z k ó ł k ro ju .  T e k i,  P o r tfe le , P asse­
p a r to u t.  O ra z  w s z e lk ie  ro b o ty  g a la n te ry jn e  w c h o d z ą c e  

w  z a k re s  in tro l ig a to rs tw a .

Staranne i punktualne wykonanie. Ceny możliwie nizkie.
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la k o m  n ie  u d z ie la n o  p ra w ie  
ż a d n e j p o m o c y  le k a rs k ie j.  L e ­
k a rz  w ię z ie n n y  n ie ja k i P a w e ł 
K a jru k s z t is z  w  s to s u n k u  d o  p o ­
la k ó w  z a c h o w y w a ł c y n ic z n ie . 
Ja ko  je d y n e  le k a rs tw o  s to so ­
w a ł  w y łą c z n ie  b u te lk ę  z g o rą ­
cą  w o d ą . N a  s k u te k  in te rw e n c ji  
s e k re ta rz a  M ię d z y n a ro d o w e g o  
C z e rw o n e g o  K rz y ż a  D ra c n e n -  
fe lsa  le k a rz a  te g o  u s u n ię to .

Z  n a s ta n ie m  rz ą d u  lz w ic o -  
w e g o  w  m a ju  ro k u  u b ie g łe g o  
s to s u n k i się n ie c o  p o p ra w iły .  
W s z a k ż e  p o  r e w o lu c j i  z n ó w  
p o w r ó c i ły  d a w n e  n ie lu d z k ie  
re p re s je . S am  p re ze s  l i te w s k ie ­
g o  c z e rw o n e g o  k rz y ż a  d r . S z lu - 
pas w  cza s ie  sw e g o  u rz ę d o w a ­
n ia  ja k o  le k a rz  w ię z ie n n y  s y ­
s te m a ty c z n ie  n ie  u d z ie la ł p o ra d  
le k a rs k ic h  p o ls k im  w ię ź n io m .

W s z y s c y  o b e c n ie  p r z y b y l i  
d o  W i ln a  p o ls c y  w ię ź n io w ie  
p o c h o d z ą c y  z W ile ń s z c z y z n y . 
W ła d z e  w ię z ie n n e  k o w ie ń s k ie  
n ie  u d z ie l i ły  im  ż a d n y c h  
z a p o m ó g . je d y n ie  k a p e ­
la n  w ię z ie n ia  d a ł im  p o  k i lk a  
l i t ó w  n a  o sobę . W ię ź n io w ie  
p o ls c y  m u s ie li s ię  s a m i s ta ra ć  
o  p a s z p o r ty  z a g ra n ic z n e  i w i ­
zę  ło te w s k ą . W ła d z e  ło te w s k ie  
n a  g ra n ic y  o d n io s ły  s ię  d o  
p o ls k ic h  w ię ź n ió w  b a rd z o  p r z y ­
c h y ln ie ,  W s z y s c y  4 p r z y b y l i  
p rz e z  R y g ę .

M o n ta ż  o d b io r n ik ó w  w s z e lk ic h  u k ła d ó w  z g w a ra n c ją  
n a jle p s z e g o  d z ia ła n ia

SPECJALNOŚĆ: a p a ra ty  2, 3, 4 i 5 la m p o w e  na  
fa le  200— 2.200 b e z  w y m ia n y  c e w e k .

S u p e rh e te ro d y n y  7 i 8  la m p o w e  d la  o d b io ru  w s z y ­
s tk ic h  s ta c ji e u ro p e js k ic h  n a  fa l i  2 0 0 — 2.000 m tr .  n a  ra m ę  
w  g ło ś n ik u , ła d o w a n ie  a k u m u la to ró w .

L .  Z A L E G A
S O SN O W IE C , ul. 3 -g o  M a ja  15.
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Żeńska SzKoła Rzemiosł w Sosnowcu.
N a  m o c y  z e z w o le n ia  M in is t ra  W y z n a ń  R e lig i jn y c h  

i  O ś w ie c e n ia  P u b lic z n e g o  z d n ia  4 s ty c z n ia  1927 N r. I l i  
T Z .  546 /27  z o s ta n ie  o tw a r ta  w  S osn ow cu  p rzy  u licy  
K a lis k ie j N r. 13

Żeńska Szkoła Rzemiosł.
P ro g ra m  S z k o ły  o b e jm o w a ć  b ę d z ie  n a u k ę  te o r e ty c z n ą  i  p ra k ty c z n ą :  

1) In t r o l ig a to r s tw a ,  ż )  T r y k o ta r s tw a ,  3 )  K a m a s z n ic tw a  z s z e w s tw e m , 
4 ) M o d n ia r s tw a  z c z a p n ic tw e m

P r z y  s z k o le  p ro w a d z o n e  b ę d ą  r ó w n ie ż  k u r s y  z a w o d o w e  w ie c z o r o w e  

W s z e lk ic h  in f o r m a c j i  u d z ie la  o ra z  z a p is y  p r z y jm u je  k a n a e la r ja  
S z k o ły  H a n d lo w e j  Ż e ń s k ie j ,  D ę b l iń s k a  11 o d  1 0 -e j d o  2 -e j p o  p o ł .

■ ■

OBWIESZCZENIE.
WYDZIAŁ POWIATOWY SEJMI1U U I Z l i K I E i l

ogłasza, iż zgodnie z § 10 III Rozporządzenia 
Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 16 sierpnia 
1924 r. (Dz. U. 1924 r. Nr. 82 poz. 790) prelimi 
narz budżetowy Powiatowego Związku Komu­
nalnego pow Będzińskiego na 1927 r t. j. na 
okres od 1 go kwietnia 1927 r. do 31 -go marca 
1928 r. będzie wyłożony do publicznej wiado­
mości w biurze Wydziału Powiatowego w Bę­
dzinie, ul. Sączewska Nr. 17 (pokój Nr. 3 ) od 
dnia 21 do 28 lutego 1927 r. w godzinaćh urzę­
dowych.

B ę d z in , d n . 19 lu te g o  1927 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego

Starosta: ( —)  Ołpiriski.

Zniżony cennik wędlin, 
mięsa i słoniny.

Za I kg.:
Słonina bez w zględu na grubość 
K iełbasa krakow ska  

„ serdelowa
,, kra jana w ieprzow a .

P aró w k i . . . .
Serdelki . . . .
K iszka pasztetowa .
Rozm aitości . . . .
Szynka . . . .
Po lędw ica  . . . .
Schab bez d o k ład k i

zł. 3.50
4.00
3.60
3.60 
4 00
3.60
3.60
4.00
5.00 
6.40 
3.20

C eny pow yższe m oich w yborow ych  w yro b ó w  obo­
w iązu ją  aż do odw ołan ia .

Sprzedaż tylko za gotówkę. Odbiorcom hurtowym rabat.
J Ó Z E F  KOS S

SOSNOWIEC,  Warszawska Nr. 14.
T e le fo n  2 -2 7 .

U W A G A :  D ru g i s k le p  od  b ram y.

GD; E

KR A W IEC  M Ę S K I

A. FAJERMAN
Sosnowiec, ul. Racławicka nr. I.

W y k o n u je  r o b o t y  w c h o d z ą c e  
w  z a k re s  k r a w ie c tw a  z  w ła s n y c h  
i  p o w ie r z o n y c h  m a te r ja łó w  d o  
s z y c ia  u b ra ń  w e d łu g  n a jn o w s z e j 
m o d y .

R o b o t a  s o l i d n a  
i  p u n k tu a ln a .

►
►
►
►
►
►
►
►
►

►
►
►
►
►
►
►

I
l

Z A K Ł A D

Rytowniczo-PieczutKarsKi
M. GOLDKORNA

w Sosnowcu, Warszawska 12
w  g m a c h u  s ą d o w y m .

W y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o t y  w  
z a k re s  r y t o w n ic tw a  w c h o d z ą c a  
■ p . m o n o g ra m y , f a k s im i l ja  z ło ­
ta ,  s ra b rn e ,  p ie c z ą tk i  k a u c z u ­

k o w e  m e ta lo w e  i  t .  p . 
p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

Zakład Blachanka-Dekankl
Stanisława Mandowskiegó

S O S N O W IE C  
u l. S ie n k ie w ic z a  1 -A .

W y k o n u je  różn*»  r o b o t y  w  z a k re s  
b la c h a rs tw a  w c h o d z ą c e ,  p o s ia d a  
w a n n y ,  w a n ie n k i ,  n a s ia d ó w k i  i  
la ta r n ie  p o w o z o w e ,  w y k o n y w a  
w a c h la rz e  s a m o c h o d o w e  i  r e p e ­
ru je  c h ło d n ic e  r ó ż n y c h  s y s te m ó w .

C e n y  n is k ie .

B a c zn o ść !

I

Zakład Blacharski

J Ó Z E F  M A L A J KA
S o s n o w ie c -P o g o ń  
u l. S u c h a  N r. 8.

W y k o n u je  w s z e lk ie  r o b o t y  w c h o ­
d z ą c e  w  z a k re s  b la c h a r s tw a w b a r -  
d z e  s z y b k im  c z a s ie  i  p o  b a rd z o  
 p r z y s tę p n y c h  c e n a c h .---------

1  t o k a r k ę !
B
B
B

M
B

B
metrówkę, nową 

sprzedam okazyjnie. 5
W ia d o m o ś ć  

B Ę D Z IN , te l  Na 8 4 . 2

Plac
do mńm w liódmieitio.

Wiadomość Sosnowiec 
ul. Piłsudskiego Nr. 24.

|  Drobne ogłoszenia. |

M  Nauka i wychowanie.
, _ _  V I7 y u c z a m  h a f tu  b ia łe g o ,  k o lo r o w e ,
”l5 l m a s z y n o w e g o , m e re ż k i,  R ic h e l ie u

a p l ik a c je .  R o b o ty  s z y d e łk o w e .  F i le t ,
R y s u n k i z a s to s o w a n e  d o  r o b ó t ,  k r ó j  i  
s z y c ie .  P r z y jm u je  r ó w n ie ż  w s z e lk ą  b ie ­
l iz n ę  d o  h a f tu ,  S o s n o w ie c , K n ł łą t a ja  5 , 
Ś w id e rs k a

Ud z ie la m  le < r j i  g r y  n a  s k rz y p c a c h  p o  
c e n a c h  n iz k ic h .  W ia d o m o ś ć :  S o - 

* n o w ie c ,  u l.  Ś re d n ia  8. A .  S z c z y p iń s k i-

L o k a le .

Do  w y n a ję c ia  o d  z a ra z  ła d n y  p o k ó j  
k a w a le rs k i .  Z g ło s z e n ia  d o  r e d a k c j i  

p o d  W . B .

J J l r z y jm ^  n a  m ie s z k a n ie  s u b lo k a to rk ę  
* z  u t r z y m a n ie m  lu b  b e z . W ia d o m o ś ć  
u l.  K r ę ta  8 , m ie s z k a n ie  5

Po s z u k u je  s ię  d w ó c h  lu b  je d n e g o  p o ­
k o ju  z  k u c h n ią ,  m o ż l iw ie  w  c e n tru m  

m ia s ta . Z a o f ia ro w a n ia :  In ż . J e rz y  B a u - 
e re r tz ,  S o s n o w ie c , 3 -g o  M a ja  7

Kupno i sprzedaż.
S p r z e d a m  m a s z y n y  d o  s z y c ia  s z e w e k ie  
^  S o s n o w ie c , T ab>  In a  6 6  J a ro s . v

R ó żn e .

Po r t r e t y  z  fo to g r a f j i  w  d ę b o w y c h  lu b  
z ło c o n y c h  ra m a c h  d la  w s z y s tk ic h  

n a  r a ty  p o  10 e ro s z y  d z ie n n ie ,  3  z ł .  
m ie s ię c z n ie .  W y k o n y w a  z a k ła d  p o r t r e ­
t o w y  L a z a ra , S o s n o w ie c , u l.  P i łs u d ­
s k ie g o  14.

| Z r u z e l  S te fa n  z g u b i ł  k s ią ż e c z k ę  P o -  
w ia to w e j  K a s y  C h o ry c h .  

S a lo m o n o w i  J a n k i e l - W o l f  s k ra d z io n o  
^  d o w ó d  o s o b is ty  w y d a n y  p rz e z  S ta ­
r o s tw o  B ę d z iń s k ie .

W e in d l ig  H e r c ig  z S o s n o w c a  z g u b i ł  
k a r tę  r e je s t r a c y jn ą  w o js k o w ą ,  k t ó ­

r ą  u n ie w a ż n ia  s ię .

C k le p  d o  w y n a ję c ia  z a ra z  w  S o s n o w c u  
^  u l ic a  M a r ja c k a  N r .  10. W ia d o m o ś ć  
u  s tró ż a .
■ JkJ in ie jszym  o s trz e g a m , że  z a  d łu g i  i  

in n e  z o b o w ią z a n ia  ż o n y  m o j '- j  Jó -/ 
z e fy  G u r to w s k ie j  z L ip n a  n ie  o d p o w ia ­
d a m  1 p ła c ić  n ie  b ę d ę , z  p o w o d u  i *  
o p u ś c i ła  m ó j d o m  i  d z ie c i  o d  , p » ru  
m ie s ię c y .  K o le ja r z  A d a m  G u r to w s k i,  
S o s n o w ie c .

Po s z u k u je  s ię  o s o b y  w ła d a ją c e j  a n g ie l ­
s k im  w  m o w ie  i  p ’ s m ie , z n a ją c e j 

m o ż l iw ie  te ż  s te n o g ra f ję  p o ls k ą .  Z g ło ­
s z e n ia  te le fo n ic z n ie  d o  d r -  R y d e ra , B ę ­
d z in  4-71 d o  3 -e j p o  p o ł , 4 -93  p *  3 -e j p p .

Drukarnia Handlowa R. M ONSIORSKI Będzin Plac 3-go Maja 4. —  Telefon 84.


